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) Pogrzeb Mickiewiaa
i pognęb Słowackiego.

*

Kraków, 30 czerwca.
Pomimo deszczu i -loty, panujących 

przez Cćtiy czas ip oczystości Słowackie­
go w dniu 28-b nvw  Krakowie, miały tc 
uroczystości nieżwyklb żywmlowy i po­
dniosły charakter. W pojhodzie brały 
udział nieprzebrane irrąsy delegaeyj ze 
wszystkich stron Polski,, reprezentują­
cych zarówno miasta jak ludność wło­
ściańską, zarówno sfery pracującej inte­
ligencji, jak organizacje robotnicze. — 
W ybija ły  się tu ta j  na  plan pierwszy i 
największe wrażenie w yvierahr masowe 
delegacjo z Kresowi jśiezwykłe wspa­
niałe, liczbą i charakterenb przedsta­
wiała się dołegnej; zo Śląska, tak Gór­
nego, jak  Cieszyńsłiego, dalej delegacje, 
z W ołynia i wscho.lnich kręsów wesołe, 
z Litwy, Wielkopolski, Pomorza itfh — 
Można powiedzieć,że w uroczystym po­
chodzie, odprowadzającym zwłoki Sło-j 
irackiego na miejsce wiecznego na W a­
welu spoczynku, b:ała udsi g^yałff Pol­
ska w obecnych swoich #:.*»- ;»jeh.

1 tem różnił się obecny akt pietyzmu 
"owego od pogrzebu 

pogrzeb także n- 
ifaTiPretn swoim świad­

czył, że Polska, pozbawiona bytu ppii-j 
tycznego, nie przestała żyć, bo żył ;:n- 
wsz je j naród i odczuwał znaczen pc- 
njusza swojego narodowego. Ten ••ka- 
rak te r  przybrał pogrzeb Mickiewicza, 
mimo widocznych wstrętów i ograni­
czać jogo rozmiarów przez rząd austrja- 
cki. Zgodził się on, pod naporem ówczes­
nych czynników po.itycznych Galicji, na 
przewiezienie zwłok Mickiewicza do 
Krakowa i złożenie ich na Wawelu ko­
sztem kraju. Ale gdv w W i edti i u i Perli- 
nic zmiarkowano, jakie rozmiary i jaki 
ckarakler ten akt ■ pietyzmu i porywu

LEON KBUCZKO
f
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narodu polskiego zaczyna przybierać, 
zaczęto wobec działalności Komitetu 
Krajowego objawiać coraz większe nie­
dowierzanie i coraz większe rzucać mu 
pod nogi kłody i zapory. Każde zarzą­
dzenie Komitetu, każdy p unk t  p rogra­
mu. rozważany był przez rząd centralny 
w Wiednu, który znowu ulegał pod tym 
względem wskazówkom i restrykcjom z 
Berlina. Ale nawet najbardziej ham ują­
ce zarządzenia centralnych władz wie­
deńskich, nie zdołały powstrzymać "we­
zbranej fali uczuć i porywów narodu 
polskiego, które wyżłobiły już sobie 
własne łożysko i popłynęły siłą rozpędu 
ku wytkniętemu celowi.

Cała uroczystość pogrzebu Mickiewi­
cza w Krakowie była imponującą i ży­
wiołową manifestacją narodu, mimo 
rozdr cia na trzy zabory, żywego, świa­
domego swoich najwyższych ideałów i 
politycznych zadań. Ńaród polski przy­
pomniał zagranicy przez tę m anifesta­
cję, że wbrew wszelkim weksacjom 
porozbiorowym, stoi przy swoich sztan­
darach i gotów jes t  w ich obronie do 
watki na śmierć i życie.
' I  w ter') su r- teza io  się w ówezesnem 

życiu ponW  i rowem Polski, znaczenie 
pogrzebu Mlek ^jeza w7 Krakowie, zna­
czenie, które by -.er nowym, odżywczym 
czynnikiem dla serc i umysłów całej 
Polski, czerpiących odżywczą siłę u pro­
chów wielkiego Wieszcza narodu.

Obecnie już  wolna i niepodległa Pol­
ska, ze swoją arniją i najwyższemi wła­
dzami i z całą swoją ludnością,* opowie­
działa się u prochów7 Słowackiego. Ju ż  
nietylko naród, lecz państw7o, lecz Rzecz­
pospolita Polska, o której z martwych 
wskrzeszeniu marzyły największe umy­
sły narodu w porozbiorowej Polsce, w

triumfalnym pochodzie poniosła do swo- 
jogo Panteonu na Wawelu zwłoki wiel­
kiego syna -Ojczyzny, budziciela ducha 
narodu i Wieszcza.

I  znowu nietylko skrzepiono serca i 
umysły całego narodu, lecz zamanifesto­
wano przed światem, że powołana do 
samodzielnego bytu Polska, nie jest ja­
kimś tw7orem sztucznym i efemerycz­
nym, lecz ożywiona jest duchem p a tr io ­
tyzmu -we wszystkich swoich arterjach,

że u symbolów swojej przeszłości, u 
zwłok swoich genjuszów, jednoczy się 
solidarnie i karnie.

W tem tkwi polityczne także znacze­
nie wspaniałych uroczystości Słowac­
kiego w Rzeczypospolitej Polskiej wo- 
góle, a w Krakowie w7 szczególności. — 
Możemy być dumni, że akt ten dokonał 
się w sposób godny pamięci Słowackie­
go i powołanej do niezawisłego bytu 
Rzeczypospolitej Polskiej.

-o§o-

Uroczystość złożenia prochów Wieszcza
na Wawelu.

Kraków, 30 czerwca.
Wtorkowe uroczystości w Krakowie zakoń­

czyły się n a  W awelu dwoma aktam i: aktem 
hołdowniczym na podwórzu zamkowem, kul­
minującym w przem ówieniu inarszaika P ił­
sudskiego, oraz cercmonją złożenia trum ny w 
podziemiu katedry.

Kondukt pogrzebowy posuwał się od kościo­
ła  św. Anny, ulicą Straszewskiego, wśród de­
szczu, który chwilam i zm ieniał się w ulewę.

O godz. 12.30 rydw an żałobny stanął u w y­
lotu uh Grodzkiej naprzeciw  kościoła OO. Ber­
nardynów. W zdłuż drogi wiodącej na wzgó­
rze ustaw iły się delegacje ze sztandaram i, po 
stronie praw ej sztandary organizacji i zrzeszeń 
ogólno-narodowych, społecznych i kultural- 
if *h. pc 'owej rrgani.:acv j rohotr.iazych.i z a ­
wodowych. Powyżej zajęły npeisca organizacje 
wyszkolenia wojskowego.

Tutaj w yznaczeni członkowie różnych dele­
gacją wzięli trum nę na ram iona i wśród-po- 
kłomi sztandarów  ponieśli ją  na podwórze a r ­
kadowe, gdzie trum nę złożono n a  podjum. po- 
krytem  purpurą. Podwórze w ypełniły rozliczne 
delegacje z w ieńcam i. Na galerii pierwszego 
piętra naw prost zajęli miejsca przedstawiciele 
rządu i ścisłego komitetu.

0  godz. 12.50 przybył na dziedziniec zam ­
kowy prezes Rady ministrów m arszałek P ił­
sudski ze świtą, powitany hymnem narodo­
wym i odebrawszy raport od kom endanta 
kompanji honorowej, zajął miejsce w loży 
krużganku.

W noszeniu trum ny na podwórze nsrstow af 
ks. metropolia Sapieha w otoczeniu biskupów 
i duchowieństwa. Wojsko prezentowało broń. 
a chór Tow muzycznego odśpiewał ..Barant* 
moje". Gdy trum na spoczęła na podjum. m ar­
szałek Piłsudski wygłosił następującą mowę

MOWA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
Gdy przed trum ną stoję, mówić muszę o 

śmierci, o w szechwładnej pani wszystkiego, 
co żyje. Wszystko, co żyje um iera, a wszystko, 
co um iera, żyło przedtem. P raw a śmierci są 
bezwzględne Są. jak gdyby stwierdzić chciały 
prawdę, że co z prochu powstało w proch się 
obraca.

Gdy kamień na taflę spokojnej wody rzuci­
my, powstają kręgi idnen wsze-t! i zsmiprajij,- 
ce powoli. Tak żyją ludnie; gdy śmieT i i r  my 
przepastne przekroczą, kręgi powoli z.:: 
i n ikną , pozostawiając po sobie pustko, a n a ­
wet zapomnienie.

Prawa śmierci i praw a życia, zw iązane 
z sobą, są bezwzględne i bezlitosne.

Żyło ludzi rnnó9two i wszyscy pomarli. Po­
kolenia za pokoleniami, żyjące codziennem ży­
ciem zwykłem lub niezwyklem przechodzą jfó 
wieczności, pozostawiając po sobie jeno ogólne 
wspomnienia. W spomnienia, gdzie imion nie- 
mr> i niem a nazwisk.

A jednak prawda życia ludzkiego daje n rra 
i  inne zjawiska. Są Indzie i są prace ludzkie 
tak silne i tak potężne, że śmierć przezwycię­
żają, że żyją i obcują między nami.

Każdego roku, r  dmu*3 kwietni! 
w ery staranniej, riż f/.wy le ub iera ł sw^j od­
świętny, czarny j  wcześnie nopołu-
dniu opuszczał sw->1^J,c.tszne rrr.wj^-rauko 
przy ulicy Batignolies, -latdileko p a ^ V M o n -  
ceau. Wltrow awj Ssajnwn* ynirzadkowi swych 
popołudniowych przechadzek, kierow ał się ku 
wschodniej części 1’arj ża.: Koło kościoła św. 
A ugustyna sklręcał w  hoczią ulicę, aby ok rą­
żyć zdaleka [llac Opery, tN ie chciał w tym  
dniu przedzierać się p rz e i św ietne, n a jru ­
chliwsze arte rie  m iasta ,

Zdążał w str.onę M onłinŁire.
Po drodze, w małej kV.ec.hwni kupow ał 

skrom ną wiązkę fiołków  alpejskich._ Uśmie­
chał się przy tem przyjaźnie do młodej, sprze­

d a ją c e j kw iaty  dz hyc czyny.
— Ba! Gdyby j< j. tok powiedzieć —  my- 

I ś fp ł  niekiedy r  .lią" kogo ąta garstka  fjoł-
W . ----  ----

zrnzumiatąby, ocr.y viś<xio — odpo- 
un solne. - a  Jestem  pewmy, że uwa­
ża po* n r .a le g o  b-wclasa,... 
dził wety f  rcizrzyła za nim — gdy 

ł —  tdysk.r tnym uśmieszkiem, 
edzialc, |  r .obszernej kieszeni od- 

o, e / i - n f g ' g aru k u ru  ukry ta byta 
3 o-jiżwna książeczka z wyzłoconym 

•* ’t litem: 
r»w#ki'k 1 '
i to b v ^  w L in ie  — 3  k tpetn ia .
TO roku [ f i  Ksawery spedzat w tym 
ta  poffol ii dniowy oh godzin na cnicn- 
kritniartraA

TOau j
isw ery 

|  :ńu rnloi 
pnpołu 

' f >w

ak był to koniec maja, 
z k ilka już dni z rzędu — 

m  kw iaciarki — wstępował 
jpowej godzinie po swoje

Był dziwnie podniecony i m iał jakby nikłe 
' rumieńce n a  suchej, m atowej tw arzy. — —

Togo dnia nie mógł się pow strzym ać i — 
płacąc za kw iaty —  rzekł niespodziewanie:

—  Wie pani... zabiorą... wywiozą!...
Dziewczyna spojrzała u a  niego ładnemi, nie­

pewnie pytającem i oczyma.
— Kogo?... — spytała  grzecznie.
— Praw da?... Kogo?... P ani przecież... tak, 

kogo?... Oczywiście — Jego!... Ale pani prze­
cież... szkoda, baudzo s z k o d a  że pan i­
nie wie...

Mruczał te słowa niewyraźnie, jakby narwz 
zażenowany swem wyruszeniem. Mięko doty­
kał wzrokiem delikatnych płatków  wiązanki, 
którą trzym ał w ręce.

— Szkoda, że pand... tego... że wy tu  wszy­
scy   nie wiecie!... Bardizo szkoda!... — po­
wiedział cicho i wyszedł ee sklepu drobnym, 
żywym kroczkiem.

Fan Ksawery siedzi na nlskiem, szarem ob­
murowaniu grobowca i — po raz niewiado­
mo k tó ry  — wodzi szaremi oczyma po ciem­
nych, w * trój rząd m artwy uszeregowanych li­
terach, pokrywających gładki, surowy złom 
kam ienny, podobny do owych płaskich pol­
nych głazów, wbitych w piaszczystą glebę, ja ­
kie spotyka się n a  rozległych, płynnych ró­
wniach mazowieckich.

Litery uk ładają  się w prosty, ubogi napis: 
'  „Jules Słowacki — ne le 25 Aouł 1809 — 
nćcedo le 3 Avril 1S49“.

Pan K saw ery milczy.
Ciężka, utrapienia myśl pociemniła mu obli­

cze i niespokojną troską spłynęła w szare, 
wyblakłe źrenice.

— Zabiorą... oczywiście, zabiorą!... Mają 
prawo — kraj przecież... naród!... Ba! I słu­
sznie zabiorą — — należy, trzeba!...

—  Mówił przecież:
„Ja, co mam ta k ie  kraj, lak pełen kw ietnych, 
Ojczyznę, któro krwią i m lekiem  płynna,
A  która także mnie kochać powinna!.

 Ojczyzna!...
P an  K saw ery był synem em igranta. Urodził.

się we Francji i całe życie spędził w Paryżu.
Dwadzieścia z górą la t temu odwiedził był 

„ k ra j-1 — bawił tam  trzy tygodnie. Poznał, 
pojął naocznie osobliwą, jedyną ua świecie 
piękność tam tej z ie m i-------

I ...uciekł —  dosłownie uciekł po trzech 
tygodniach, przerażony ówceesnein życiem 
warszawskiem i galicyjskiem . Żałował później 
swej podróży i z nikim o niej nie rozmawiał. 
On, Europejczyk zachodni, obywatel Repu­
bliki trancu»kiej, nie był w stanie pojąć tam­
tego, nieszczęsnego społeczeństwa „krajow e­
go*1 — i tam tej, ponurej groteski „życia na­
rodowego".

T radycje emigramokie doznały bolesnej k lę­
ski.

O dtąd k u lt polskości, głęboko pod sercem 
ukry ty , sta ł się dla pana Ksawerego jedno­
znaczny z kultem poezji Juljuszow ej. Autora 
„Beniowskiego" uwielbiał pan Ksawery zaw­
sze i najżywiej. Pojm ował go, jako zjawisko 
ducha, p ro testu jącego ciemności.

K ilka skromnie opraw nych tomików w ier­
szy stało się ewaogelją, tekstem , znanym na 
pamięć, codziennych pacierzy.

W świetnym, huczącym Paryżu ubogi grób 
na cm entarzu M-onitmartre był dla pana Ksa­
werego kaplicą najgłębszych wzruszeń...

Teraz oto —  wolny, odrodzony k ra j upo­
m niał się o skarb Montinartae, o p ro c h y 'Ju -  
ljuszowe.

Pan Ksawery, dowiedziawszy się o tem z 
dzienników, doznał bolesnego nawskróś ści- 
śnienia serca.

Jedno ty lko zrozumiał: że k toś wyrządza 
mu dogłębną, najosobistszą krzywdę.

— Kto?
_  Ha! Ten, co ma praw o — naród!... Nie­

podległy w swojem państw ie —  naród!... Przy 
chodzi przecież czas zbierania najdroższych 
kości polskich, rozwłóczonycli po świecie... I 
słusznie, ba! zaprzeczyć niepodobna — słu­
sznie!... Naród w codziennym mozole budo­
w ania ^pochyiouy, potrzebuje świąt (fucha!.„

W ypada mu dojrzewać w7 promieniach wiel- 
Kości!...

Pan Ksawery, siedząc na szarem obmuro­
waniu grobowca, czuja drażniące- ćmienie w 
oczach, w patrzonych w napis na płaskim gła­
zie i w wiązkę złożonych na nim fjo łków .-------

Dziś, 4-go czerwca, je s t szczególnie zatro­
skany...

Jeszcze tylko k ilka d n i  kilk-a niedłu­
gich p o p o łu d n i--------

— Paryż będzie teraz bezduszny i obcy —1 
mruczy sta ry  pan — gdzież się ju tro  pomo­
dlisz, człowiecze, w tem krzyczącem mie­
ście?... Na Batignolles, w dwóch pokoikach 
zamkniesz się z książkam i — ot, wszystko!

— Wywiozą!... Nic się tu nie zmieni, dta 
nikogo z tych m iljo n ó w  dla ciebie ty l­
ko, s ta ry  — — ubędzie, zubożeje o połowę 
duszy!

Pan Ksaw ery zwiesza, głowę coraz niżej i 
bozwtadniej na piersi.

— I... fjołków kupow ać już nie będziesz co­
rocznie — ot!...

— Ba! Śmieszny stary!... Zamiast fioł­
ków — kłosy żytnie z liściem dębowym sple­
cione położą na hebanowej trum nie —■ — żani, 
w kraju  — ludzie polscy!... Nie pójdziesz 3-go 
kw ietnia na M ontm artre — to  i cóżf Ale tam, 
ju tro  i pojutrze i za sto la t —  miedzi i żywi 
będą Go otaczać — — modlić się i uczyć 
wielkiej miłości i wielkiego piękna!...

— W ywiozą — i tak  u-ztba!... Żywi. m ają , 
prawo także i do cieniów, także do kości!.. 
Cienie i kości też są żywe — kiedy się zetkną 
z żywymi!... Oni m ają prawo do Niego i On 
ma prawo do n ic h  dobre, żywe prawo ..

— Tale, tak  Sb, Na Batignolles się zamkniesz 
stary... na M ontm artre chodzi* nie będziesz.

Ciepłe, przejrzyste Izy sp ływ ają z szaryc 
m rugających oczu pana Ksawerego na drga 
jące, matowo-białe policzki — —

spadają cicho na czarny, ou ętuy 
rek, oraz na szarą- okładkę le ż ą c e j , ru  koia- 
nach książki z wyzłoconym tytu łam i 
„ »B ęju?3skŁ »



> N r e f o h m j ;

Przed sobą mamy trum nę ze szczątkam i 
c z ł o w i e k a ,  szczątkami, które św iadczą o 
prawdzie, że proch jesteś i w proch się obró­
cisz. Słowacki, j a k o  ż y w a  p r a w d a  
ż y c i a ,  jest między nam i.

Staje s :ę znajomym coraz szerszym krę­
gom Wiemy o nim tyle, jak o żadnym  ze 
swoich znajomych. W iemy i to, czego nawet 
o braciach nie wiemy. Jest z tego powodu na­
szym żywym znajomym. Znamy drobnostki je­
go życia, anegdoty odmim, ba, jak 9am pisze 
poeta, list do ekonum a\ub  wieczne przymierze 
z W andz,ą czy Marylką są nam znane i zna­
jome, są skądś wyciągnięte i izucone przed 
oczy. _■

Śmierci praw a są w ten sposób przezwycię­
żone. Jest nam  żywym znajomym i żywa zna­
jomość Słowackiego staje się coraz powszech­
niejszą i coraz szerszą, tak. że ma znajomych 
więcej, niż m iał ich za życia.

Gdy wezmę odwrotnie i policzę kilkanaście 
miljonów Polaków, wśród których żył Słowa­
cki — cóż z nich pozostało? Nie m ają ani im ie­
nia , ani nazw iska, gdyż kilka zaledwie osób 
z ówczesnego pokolenia staje nam , jako żyw ­
sze istoty, jako ci, którzy żyją, którzy nie umie­
rają  i nie n ikną.

Żył 100 łat zaledw ie tem u, zaledw ie trzy 
pokolenia w ym arły lnb w ym ierają, a jednak 
gdy policzymy ludzi, o których cośkolwiek w ie­
m y, to jest ich tak mało, a gdv mówimy o 
Słowackim, to spotykamy się z Nim codzien­
nie i z Nim obcujemy. Powtarzam y Jego słowa, 
jak gdyby był żyw ą istotą, pow tarzam y w ra­
żenia, które przeżyw ał, jeżdżąc po świecie. 
W iemy, co Mu się podobało, a co nie pozosta­
wiło nam  po Nim żadnej impresji. Jest więc ż y ­
w y i żyje wśród nas, i prawda śm ierci okrntDa, 
praw da śm ierci potężna n ie  istnieje dla Niego.

Powiecie może, że to żnctafora, że to nie jest 
słuszne, a jednak ta  żyw a praw da istnienia 
człowieka bez względu na to, co kto o niej mó­
wi, jest żyw ą, praw dziwą i realną Słowacki 
żyje dlatego, że nmrzeć nie może. Zda się. jak 
^dyby  bram y śm ierci przepastne za nim  zam ­
knęły się nieszczelnie.

Dla niektórych ludzi zostają one otwarte tak, 
^źe życie i śm ierć się nie rozdzielą. Zda się, że 
są  ludzie, którzy żyć m uszą dłużej, których 
życie trw a nie latam i, lecz wiekami, wbrew 
praw dzie przyrodzenia ludzkiego.

I gdy teraz 9zcząlki Słowackiego w prow a­
dzamy do grobowców królewskich wiemy, że 

i przedłużam y nm życie dalej jeszcze i że żyć 
będzie tak dlngo, aż mnrów W aw eln nie n a ­
ruszy czas zniszczeniem , aż skoła, która nad 
W isłą sam otna tu Btoi, nie nlegnie śmierci. 
Dajemy mu w ten sposób dłuższe życie, dluż- 
97ą praw dę bytow ania, które zostają pomiędzy 
ludźmi.

Gdy warstwy zjomi otw aitej przeliczę i wi 
dzę szkielety, co o Stwórcy świadczą, tw ier­
dzę, że są szkielety żywe. Szkielety żywe, 
przejrzyste, świeże i młode tak, że płakać po 
nich nie um iałby n ik t szczerze. Kie p ła c z e  mv 
też po Słowackim. Gdy idzie trum na Jego przez 
całą Polskę, w itają Go ludzie, nie zaś żaguają, 
tak jak gdyby był żywym  człowiekiem i żało­
bne dzwony nie żałobnie biją, lecz biją rado­
ścią i tryum fem . Nikt z nas nie potrafiłby za­
płakać nad  Zm arłym .

Twierdze raz jeszcze, że bram y przepastne 
śmierci dla niektórych ludzi nie istnieją. 
Świadczą o prawdzie wielkości takiej, że p ra ­
wa wielkości są inne niż praw a małości.

Gdy więc warstwy- ziemi otwartej przeliczę 
i w idzę przeszłości gościńce, po których kroczy 
ludzkość i po których teraz stąpa historja, to 
widzę nmoszczone tw arde drogi, które ludzie 
pokoleniami, idąc w życie i pokoleniami umie­
rając, mościli życiem  swojem, tak jak i  śm ier­
cią.

Pokolenia, które zostawiły ślady szkieletam i 
I p racą codzienną i codziennem odpoczywa­
niem  — mościły gościńce trw ałe i wieczne.

Lecz wszędzie, gdzie gościńce m ają skręty, 
wszędzie, gdzie załomy drogi, gdzie ludzi w a­
hania, gdzie ludzi m ałych jest trwoga — stoją 
n a  załomach, jak dmeowąkazy, olbrzymie głazy 
św iadczące o wielkiej prawdzie bytow ania. 
Stoją olbrzymie głazy samotne, lecz z nazw i­
skam i, gdy inni ludzie giną bezimiennie.

Na naszym  gościńcu historycznym , gdzie 
pokolenia za pokoleniami idące mościły drogi 
i  życiem i śm iercią, czasy Słowackiego były 
załam aniem , były zaw ahaniem , były praw dą 
historyczną ciem ności niewoli i bezsiły. Sło­
wackiego wielkość sięga stn lat, gdy na zie­
m iach polskich przedostatnie powstanie z 1830 
roku skasowało jedną prawdę życia historycz­
nego, skasowało wojsko. Wojsko, ta  praw da 
siły , ram ienia, co broni i chroni, co życie da­
jąc, życie innym  otwiera, co krw ią jak ce­
m entem  mości praw dy historji i trw ania na- 
rodn — znikło w r. 1830. ^

W tedy zapanow ało w ahanie na tym ąkręcie 
drogi, danym  nam  przez los.

Proste prawdy siły ram ienia, proste praw dy 
nadziei, że ram ię sin wzmocni, znikły i upa­
dły. I m am y zaraz próby, by miecze, co w 
podziem iach zasnęły lub tylko echem grają., 
zastąpić in n ą  siłą, siłą ducha.

Gdy miecze się krzyżują, skry  padają.
S tarano  się wykrzesać prawdy duszy tak sil­

ne i mocne, że w pracy skry padały także. 
S tarano się zastąpić praw dy proste, siłę mie­
cza, praw dą siły ducha, tak, by wzmocniwszy 
ducha, móc trw ać w  niewoli i móc uzyskać 
siły, gdy tych sił będzie trzeba.

Była to dziwna praca ówczesnego pokole­
nia, gdy ręce ludziom m dlały i gdy bojaźń tej 
praw dy lndzi nikczem niła i gdy ludzi do roz­
paczy doprowadzała; starano  się zastąpić 
prostą prawdę miecza silą ducha, który się 

ręczył w trwodze, że sile miecza nie doró-

Puszly w niebo harfy, gdy miecze pod zie­
mią się chowały, niszczejąc i rdzewiejąc.

Gdy przed Słowackim, jedną z harf szcze­
rozłotych, stoję, gdy w arstw y męki Jego i  p ra­
cy Jego przeliczę, znajdę w tej harfie jedną 
strunę, co zawsze brzęczała, znajdę praw a dn- 
my i praw a rozkoszy cierpienia dla dnmy, dla 
godności ludzkiej. Szarpany niemocą ciała, 
szarpany niem ocą praw d, które w yznaw ać 
rozum mu kazał, w rozpaczy dumy szukał si­
ły, targającej wnętrzności swoje i  ojczyzny 
swojej.

Znajdziecie brzęczące struny  aum y i struny
godności ludzkiej na każdym  kraka. Szedł, 
pracując, szedł, myśląc, że duma sta igana 
sponiewierana wyda nie jek rozpaczy, lecz 
siłę olbrzym a. Pracow ał jak i inni. m yślał o 
możności, by dnch ludzki mógł zastąpić siłę 
ciała.

I n ieraz potwornie się m ęcząc wątpił, jak i 
inni. „Godności me m am , od męki ucie­
kłem " —  tak mówi o sobie, m ęcząc się po­
twornie — i nie mógł wydobyć siły skończenia 
m ęczarni śm iercią. S targana dum a i sponie­
w ierana, w błoto człowiek w deptany; harde 
praw a godności człowieka dumę nie w siłę 
miecza, lecz w  siłę dneha przerabiały.

On z kraju  był nie dum nych helotów i du­
my tej pragnął, by by ła siłą, by  siłę dala, by 
w artość mocy, potęgę Polski mieć mogła.

Gdy niegdyś jednego z większych, co ostat­
nie prowadzili bunty  i powstania, pytałem , któ­
ry  z wieszczów najwięcej w płynął, najwięcej 
działał, gdy miecze na naszej ziemi zadzwoni­
ły — stw ierdzał mi zawsze, że naszym  poetą 
jest Słowacki.

„Miłość Ojczyzny, ol to słońce świetne 
Dla serc co dum ne, sieroce, szlachetne, 
Całe się czystym  miłościom oddadzą. 
Jako żórawie, co łańcuch prowadzą 
Świetniejsze serca w ylatu ją przodem •; 
Umrą, ich duchy lecą przed narodem ".

Gdy teraz patrząc na trumnę wiem tak, jak 
wszyscy zebrani, że Słowacki idzie, to wiem, 
że idzie tam, gdzie głazy na naszym  gościńcu 
stoją, świadcząc nieledwie chronologicznie, 
przez imiona, o naszej przeszłości. Idzie mię­
dzy W ładysław y i Zypmnnty, idzie między 
Jany i Bolesławy, idzie nie z imieniem, lecz 
z nazwiskiem, św iadcząc także o wielkości 
pracy i  wielkości ducha Polski. Idzie, by 
przedłużyć swe życie, by być nietylko z na- 
szem pokoleniem, lecz i z temi, które nadejdą, 
idzie jako „Król-Duch“. *

•  • •i ‘
Po zakończeniu przemówienia, Marszałek 

Piłsudski zwrócił się do okalających naw ę z 
Im m ną oficerów z następującem i słowy:

„W Im ienin  R ządu Rzeczypospolitej 
polecam Panom  odnieść trum nę Juljnszu 
Słowackiego do krypty królewskiej, by 
królom był rów ny“.

ZŁOŻENIE W  PODZIEMIACH WAWELSKICH
Po mowie m arszałka Piłsudskiego nosze z 

trum ną ujęli w yżsi oficerowie i poprzedzani 
przez duchowieństwo, ruszyli ku katedrze. —  
W ynoszoną trum nę żegnał m arszałek P iłsud­
ski salutow aniem , aż do chwili opuszczenia 
dziedzińca. Równocześnie kom panja honorowa 
prezentow ała broń, a  sz tandary  były  pochy­
lone.

K atedra jaśn ia ła  wszystkiem i św iatłam i. — 
Naprzeciw  w ejścia stała orkiestra wojskowa, 
która w  czasie przenoszenia zwłok odegrała 
marsze żałobne.

Z chw ilą w niesienia trum ny do katedry, 
Chór Cecyljański t>od batu tą  O. Rizzi‘ego zain­
tonował pieśń żałobną. P rąy dźw iękach Zy­
gm unta trum nę złożono na okrytem purpurą 
podwyższeniu w naw ie głównej przed ołtarzem  
św. Stanisław a. Obok płonęły olbrzym ie grom­
nice.

Z twej strony katafalku, ustawionego m ię­
dzy sarkofagiem W arneńczyka i W ładysław a 
Jagiełły, usiedli ks. biskupi w  krzesłach, dalej 
ministrowie, przedstawiciele władz, litera­
tury, sztuki i kom itetu obywatelskiego. Inne 
naw y wypełniło duchowieńswo i delegacje 
z w ieńcam i. W śród ministrów usiadł premjer 
Piłsudski.

Na am bonę w stąpił ks. biskup Godlewski i 
w podniosłych słowach skreślił znaczenie 
wieszczej poezji Słowackiego dla narodu pol­
skiego, w skazując, jaką Polskę śnił Słowacki.

Następnie ks. metropolita Sapieha odprawił 
przy trum nie modły, a chóry kościelne od­
śpiewały „Libera m e", poczem w yżsi oficero­
wie wzięli trum nę i prowadzeni przez ks. me­
tropolitę ruszyli do krypty. Ponownie odezwał 
się dzwon Zygmunta, a arty lerja , ustaw iona na 
placu Groble, dala 21 strzałów.

Trum nę złożono w  sarkofagu, n wezgłowia 
poety um ieszczono w  niszy okiennej u rnę z 
ziem ią z grobu Jego m atki, u stóp zaś skrzynie 
z ziemią z grobu ojca. Przód sarkofagiem u- 
stawiono urnę z ziem ią z grobu Jego w Paryżu.

Po zam knięciu sarkofagu pierwszy wszedł 
do krypty i złożył hołd prochom w ieszcza m a r­
szałek Józef Piłsudski, jako przadstawiciel rzą­
du polskiego.

Następnie delegacje zaczęły składać wieńce.

PRZYJĘCIE W  STARYM TEATRZE.
O "godzinie 8 wieczór odbył się we wtorek 

w S tarym  Teatrze objad n a  80 nakryć, w yda­
ny przez prem jera Marsz. Piłsudskiego. Obok 
Marsz. Piłsudskiego po prawej stronie zasiadł 
m etropolita ks. biskup Sapieha, po lewej pre­
zes Komitetu Obywatelskiego prof. K allen­
bach. W przyjęciu wzięli udział ministrowie; 
Dobrucki, Miedziński, Moraczewski. Skład- 
kowski i Staniewicz, biskupi ks. Rospond i 
(Sodlcwski, ks. kanonik Slepicki, infułat Kuli-

c ki ego u r z ą d z a j  y  jp-.em komitetu -L r , w a- ' i  
(izenia zv, lo k .' TVT , źesność dwó£^* iro- , 
czystości, jak r  w a ie i oliczność, ze '‘•ągrmin I
kołicartd zapowieci pierwotnie n a  ine-j
czór w  ostatniej dopiero chwili został przefożo- 
ny —  tfórtMbC! ■ m ałą stosunkowo frekwencją 
publiczności k tóra wśród podniosłego nastroju 
przysłuchiw ała się wysoce interesującym  pro­
dukcjom u-Stóp pięknego biustu Mistrza, usta­
wionego pośród zieleni. \

Program  koncertu obejmował znane utwrt 
Muncheimera, Źed&ńslpjego, Karłowicza, Nowo­
wiejskiego, Lipskiego -Bjzydriego i W alew skie­
go do tekstów S ło w ^ 'ie g o , w ykonane pi-ze 
„Eeho", pod kierjT ikiefr dvr. Walewskiegjo 
znakom itych śpiewaków óipery w arszawskie, 
pp. Marję Mokrzycką j  Ignacego Dygasa. Zb’ - 
tecznem byłoby •> dkryśjpć, że piękne głos-? 
artystów  i ich^t' J o,* iku łtu ra in terpretacyjny
zołżyły się na ■? y

nterpretecyjr 
pierwszorzędny, o m a ­

nie ok lask iw any p v  4rraudytorjU,m, podoi,p .j 
jak recytacje s»>n -egu > jwdmatów Slowackipg- 
wraz z popularnym  ,,Testamentem", w ygłoszo­
nych  z  nieczęstym  u aktorów spokojem, a  rów ­
nocześnie głęibotkietrft uczuciem i dojrzałością 
interpretacji przez -p. Józefa Chmielińskiego,, 
artystę warszawskiego Teatru Narodowego.

J. Św .

ECHA CZCI

nowski i ks. gen Jiiezgoda, reprezentant; 
władz; woj. Darowski i wicew. Morawski, pre- 
zydjum m iasta Krakowa, prezes Akad. Um.
Rozwadowkski, rektorzy-Szyszko-Bohusz, Ga- 
łęzowski i Krauze, generałowie Przeździecki,
Zając, W róblewski, podpułkownicy Bolesła- 
wicz, Smorawiński, Bzowski, przedstawiciele 
prasy; redaktorowie Beaupre, pos. Marjan Dą­
browski i M. Konopiński, poeta Lechoń, p re­
zes Izby skarbowej Greger i prezes Izby h an ­
dlowej Epstcin, delegat z P aryża Pozerski, 
wnuk Mickiewicza Górecki, wiceprez. Kocn.
Oby w. W iśniowski i członkowie Komitetu 0 - 
bywatelskiegó; W odzinowski, prof. 1“ tkow- 
ski i Mikołajtys, delegaci m. Lwowa wicepre­
zydent Chlam tacz dr. Tad. Dwernicki i w. in.

Toast z podziękowaniem ks. metropolicie 
Sapieże i Marszalkowi za inicjatywę i trudy 
sprow adzenia-zw łok Słowackiego, wniósł n a  
cześć obu dostojników prof. Kallenbach.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W  TEATRZE.
Premjerowe przedstaw ienie „B alladyny" w 

dniu 28 czerwca po akcie drugim zaszczycił 
obecnością swoją m arszałek Piłsudski. U wej­
ścia do teatru  powitał Dostojnego Gościa dy­
rektor Nowakowski, a  publiczność w chwili 
zjawienia się M arszałka w loży rządowej od­
dała mu hołd przez powstanie i długotrwałą 
owację. ~ /  v

W ielka jednak szkoda, że nie udało się 
przedstawienia otworzyć powitaniem premjera 
rządu i towarzyszących mu ministrów, w sku­
tek czego odpadło przewidywane w programie 
całej uroczystości przemówienie dyrektora No­
wakowskiego, a  nieobecność przedstawicieli 
władz państwowych i miejskich n a  samym 
pcczątku przedstaw ienia odebrała m u charak­
ter galowy.

AKADEMJA W  UNIWERSYTECIE JAGIELL.
We wtorek o g.-^ł popoł. rozpoczęła się .w 

auli U niwersytetu Jag. Akademja uniw ersy­
tecka ku czci J. Słowackiego. W akadem ji 
wzięli udział m inistrow ie: Dobrucki, Miedziń­
ski, Skiadkowski i Staniewicz, przedstawiciele 
Sejmu, ks. m etropolita Sapieha, ks. biskup su-- 
fragan Rospond, ks. biskup Godlewski, wice­
wojewoda dr. Morawski, senat uniw ersytetu ,
z rektorem ^larchlewskim , delegaci wszyst- i Pawłowskiego; r " 'I I
kich uniw ersytetów  polskich i wolnej w szech -1 p
nicy polskiej, wicewojewoda i kuratorjum  w o -1 w  ZWIĄZKU Z  POCHODEM INWALIDÓW 
łyńskie, nauczyciele z kresów wschodnich LEGJONISTÓW I SljRZELCOW n a  W awel 
związki literackie, młodzież akadem icka i li- i podnieść należy, że 'w fpaniały w ieniec z u- 
czna publiczność. kwieconym .Jfrzyżerń . Łegjonów" złożony n a

Akademję zagaił rektor M archlewski. Na- ( sarkofagu r  owackugo- w im ieniu trzech
stępnie wygłosili prelekcje o Słowackim przed- 1 organizaćyj, wykonany j został niezwykle ar- 
stawiciele 6 uniw ersytetów , profesorowie; J tystycznje według prójekfu art. mai. W inia- 
Chrzanowski, Grabowski, Gubrynowicz, H ahn, j rza i architekta St. Sftejka w fłrac-w m ach 
Kolbuszowski i Kleiner. W reszcie imieniem Miejskiego k.uzeum P rz ł^ d o w ę g o  j  Mietskip-d 
młodzieży akadem ickiej przemówił słuchacz 1 go ogrodu pod kierunkir.fy m,"inspektora Gau- 
uniw . Frąckow iak, poczem chór akadem icki izpgo. -*
odśpiewał Nowowiejskiego „Pogrzeb p ieśn ia­
rza".

UROCZYSTOŚCI KU 
SŁOWACriEGO.

Na ręce Komitetu luk ^Prezydenta m iasta 
nadszedł w drlszym  cią^u szereg depesz, m. 
in. od Rady w. z kresawych Baranowicz, od 
burm istrza m., Korca, m iasta Słonima, od lu­
dności i' po\vj?tu dąbrowskiego koło Tarno­
w a, od kuracjiszów  pdrr,:jonatcr pod Kraszew­
skim w  Szczawnicy, z z jT  Ducy: Ad Unji pol­
skiej w Buffaja w •Amęi-ęa, od Kola polsko- 
włoskiego i ' r bfkkiew ił -w Tryeście, od 
akadem. Kola priy jd '’ ół Pi lski w Pradze, od 
Uniwersytetu Kofren^ fęgo w Bratislawiu.

DELEGACJA Z  tyDCOSZCZT NA POGRZEB 
SSOWACKJEGO.

W śród m nóstwa uLqra<-y- m iaft Rzeczypo­
spolitej Polsk.jej Snajdow.ila się deiegacja m. 
Bydgoszczy z iw ięńcem j.składająca się z prć- 
zpsa Rady m .' p. 'Bayerj, oraz zastępców pre­
zydenta m. |  Mfgiśtnką- radców Tabeau 1

OBCHOD W  ZWIĄZKU LEGJONISTÓW.
We w torek o godz. 4 popoł. odbyło się w 

okręgowymi Związku Legjonistów uroczyste ze­
branie ku czci J. Słowackiego. Uroczystość za­
gaił prezes Zw iązku Strzeleckiego dr. Dybow­
ski. Odczyt n a  tem at „znaczenia ideologji Ju- 
ljusza Słowackiego i siły twórczej jego poezji 
dla narodu i państw a" —  wygłosił prezes 
Związku prof. Pochm arski. Prelekcję ilustro­
w ali deklam acją i recytacjam i utworów wie­
szcza art. dram. Ruszkowski i sekretarz Zw ią­
zku Strojek. Zebrani na uroczystości inwalidsf, 
legjoniści i strzelcy, urządzili manifestację 
cześć marsz. Piłsudskiego, który jako sterni 
rządu Rzpltej, sw ą w olą przyczynił się decy­
dująco do sprow adzenia n a  W awel prochów 
J. Słowackiego.

UROCZYSTY KONCERT W  ST. TEATRZE.
Równocześnie z Akadomją w  Uniwersytecie 

odłbył się we wtorek popołudniu w  sa li „Stare- Jabłońskibgo. 
go Teatru" uroczysty koncert ku  czci J. Slowa-

DEKO RACJA ARTYSTYCZNA PODCZAS 
UROCZYSTOŚCI SŁOWACKIEGO wzdłuż dro-)
gi, którą postępował potjiód z trum ną Więg?- • 
cza, była dziełem sekcji plastycznej komito 
w której pracował szerig artystów  m alan. 
Dekoracja ta zw racała ogólną uwagę szlachet­
nością pomysłów i piękaem styloweni poszczę- , 
gólnych fragmentów. „

Całe zejście dla trumoy ZpHOśfh ""kiąb ulicy 
Lubicz ze schodami, A&ljgkami i zniczami, 
było dziełem zairojelktowanem przez 

i-rektora Akademji Sztuk Pięknych Gałęzowskie- 
go, projókt wewnętrznej dekoracji B arbakanu 
prof. Leona Wymzółb/-,»kiego (w w ykonaniu 

if. Gałęzowskćv "''\ .rydwan, na którym  wie- 
trumne, m alarz M.

!«s, wreszcie .c.-Jy *“ koraeja ulic, pylony, 
jęc^, bram ę, rńęfK14' zdobione zielenią 

jąMmi o-.. R icm  L iilrz aż  do W ay e lu  
u flŁ nem  zamku ajcicjp t u  placu Bern a r- 

“iod( W a wererbf y ’|roj ekiowóme były 
sla rza  T .p ro lta  'zy współudziale 

la rza  \St. Fodaw^kjego i  art. mai. M.

oczyrsty koncert ku czci J. Słowa- m

O b c h o d y  f ^ h r c  ;7 « a
UROCZYSTOŚCI SŁOWACKIEGO 

W  KRYNICY.
Z k ryn icy  donoszą 28 bm.:
Wczoraj o godz. 9 rano odbyło się nabożeń­

stwo żałobne, poczem o godz, 10 po odegraniu 
przez orkiestrę przed domem zdrojowym sze­
regu kompozycyj, odbyła się uroczysta aka- 
demja. Przemówienie inauguracyjne wygłosił 
burm istrz dr. Franciszek Kmietowioz, poczem 
nastąpiło pól minutowe milczenie. Testam ent 
Słowackiego wygłosił art. dram. Peliński. Na 
akadem ję przybyła wielka liczba kuracjuszy. 
Zarząd reprezentow ał dr Górski w zastępstwie 
dyrektora Nowotarskiego, który w yjechał z de­
legacją n a  pogrzeb Słowackiego do Krakowa. 
Komisję zdrojową reprezentował p. Skórczew* 
ski. Na akadem ji był obecny również minister 
rolnictwa Niezabytowski, który bawi w spra­
wach służbowych w okolicy. Akademja skoń­
czyła się o godz. 13.

W ilno, 29 czerwca. Dzień złożenia zwłok 
Słowackiego n a  W awelu obchodziło miasto 
Wilno, w  którem Słowacki spędził swe szkol­
ne lata, uroczystym  obchodem. O godz. 10-tej 
rano n a  dziedzińcu uniwersyteckim  ks. bi­
skup Bandurski celebrował mszę świętą, w 
czasie której ks. dziekan Falkowski wygłosił 
podniosłe kazanie. Następnie udano się do do­
mu przy ul. Zamkowej 24, w którym 'm ieszkał 
Słowacki i tu  po przemówieniu rektor un iw er­
sytetu wileńskiego Pigonia, wśród dźwięków 
hym nu narodowego odsłonięto tablicę pam ią­
tkową i umieszczono w niej popiersie Słow a­
ckiego, Następni? wojewoda wileński dokonał

r * ^ r  >
otw arcia urządzę j y.‘ tyiń domu wystawy
pam iątek po Słowa Wieczorem w teatrze 
odbyło się uroczy De' przedstawienie.

'  Lwów, 29 czentpa. W dniu złożenia pro 
chów Słowackiegoiw grobowcach w aw elskich 
o godz. 7 -m ej raro  z y ń e ż y  ratuszowej o d r .  
zw ał się  hejnał, poczem hufce sz k o ln e , p r z y .  
sp o so b ie n ia  wojskowego zaoiągnęły s t r a ' 
przed płonącym zniczem  n a  miejscu, gdzie m 
s ta n ą ć  pomnik Słowackiego. O godz. 10-tej ra 
no w  kościele aychikatedralnym  odbyła sir 
m sz a  pontyfikJ'lr.a żalobnav kiprą w  a sy śc i 
k le ru  o d p ra w iił ls .  biskup T w a rd o w sk i, a  ka 
z a n ie  wygłosił ks. Siennicki. W n a b o żeń stw ^  
w z ię ły  udźiaK d' legacie, R e p re z e n ta n c i właćl 
o ta z  t łu m y  pubLcaności.

Csęitocliowa. fP A T )  W  uroezTstvm nastrój 
odbyło sie tu pow itanie w oefiów  W ieszcza, 
peronie dworca uataw ily  s i  szpalerem  Iłcaa 
legacje. Przed stacją z e b r a ł  s ię  tifbiayr 
pnb licm oic i. Przy zb liżetiji a-ię p ^  
się potężny gwizd syren  A b ry c z n  
śnie trzykro tna, sa lw a a n i i t n i a  oi i> 
prochów Króla /D ucha. Pociąg wj<( 
pow itany hym nem  narrxk>vfynx Kompa 
rowa 27 pp. pod dowództwem  vulk . Nien 
sprezentow ała broń. U kafsfaTTu ś ta n ą l , 
asyście duchow ieństw a ks iskup KubjJ
wojewoda kielecki Krebl. ,'O^.a czijtT
Knhl. Po odbyciu modłów i I I  konaniu  j 
ligijnych wyglo-sil pmrryó) JtP 1 komis 
bel, składając hołd proch- - ] b j  e szczaJ 
.złożyły liczne wieńce. S'r* 9 |  a ez ts j 
chyliły  się czoła tłum ów, j e  w inzyf 
drogę, przy dźwiękach



N O W A  R E F O R M A

U s t a #  z  f i c r a g u .
(Korespondencja  ,„V. Reform y".)

Tarnów, 29 czerwca.
W ogólnym hołdzie, złożonym prochom au ­

tora „Anbellego", Tarnów nie pozostał w tyle. 
W dzień złożenia zwłok Słowackiego na W a­
welu odbyło się w katedrze uroczyste nabożeń­
stwo żałobne, celebrowane przez ks. biskupa 
Komara, w którem wzięły udział szkoły po­
w szechne i liczna publiczność. Również w 
synagodze odbyło się uroczyste nabożeństwo 
z okoliczno ściowem przemówieniem.

Rada miejska była reprezentow ana w Kra- 
kew ij^w  czasie uroczystości przez 5 członków: 
burm . dra Kryplewskiego, wicehurm. dr Mue- 
tza, a-ses. Ciołkosza, pTof. Wojciechowskiego i 
ases. M arguliesa w zastępstwie ases. Jakubow­
skiego. Bardzo pięknym  objawem hołdu było 
w ysłanie artystycznego w ieńca metalowego, 
■wykonanego przez warsztatowców kolejowych. 
W uroczystościach krakowskich w zięły naid- 

. to udział deputacje 5 p. strzelców konnych i 
16 pp. ze sztandaram i pułkowemi.

Uroczysta akadem ia odbyła się w pięknie 
przystrojonej zielenią sali kinoteatru „Marze- 
7iip“ TSL. W program weszły produkcje w o­

k a ln e  chóru mieszanego pod dzielną

Wołanie o ratunek, czy głupi żart?
Krakowianki w szponach handlarzy żuwijm towarem.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 30 czerwca. W ładze policyjne usiłowania nasze, aby wydobyć się z ich rąk,
r7V!Hi,a )'\r tzrirvn a  'sb rvrąrl n iin iln tn  Pirt_ V9nńin<«1]ir T a n in o  4 Clfiwio*1o trz y m a ły  w yłonioną w W iśle p o d  m ostem  Po­

n ia to w sk ieg o . flaszkę z  następującą kartką: 
„Kraków, 22 czerwca, znajdujemy się w rę

zawiodły. Janina i  Stasia'
Władze rozpoczęły w tej sprawie dochodze­

ni?!, czy ma się tu do czynienia ze spraw ą
kuidr hfi.iidlarzy iyw ym  towarem. W szelkie na sesjo, czy też z niem ądrym  żartem.

Polska wyprawa naukowa
dSa obserwacji zaćmienia sło&ca.

dyr. Orzecha z towarzyszeniem orkiestry 16 
pp. ,Bardzo imponująco w ypadł odśpiewany 
przeżt chór Polonez A-dur Chopina. Dr Ryb­
czyński prawdziwie poeiyckiem przemówie­
niem wywołał niezwykle podniosły nastrój^ — 
Produkcje orkiestry 16 pp. i kw artetu uczniów 
podobały się ogólnie. Całość uzupełn iła  de­
klam acja p. Wojciechowskiej, która z arty- 
stycznem zacięciem odtworzyła Testament 
mój“ i urywek z „Króla Ducha", zvskując go­
ją ce  oklaski. Liczna publiczność aklaimowała 
gorąco wykonawców.

Tegosamego dnia odbył sie w  sali ..Sokola 
1“ uroczysty poranek d la młodzieży szkół śre­
dnich. W program weszły produkcje m uzykal- 
no-wokalne i przemówienie proi. W ojciechow­
skiego. *

Z miejscowości Porius w  Łaponji nadszedł 
pod datą 26 bm następujący telegram:

W ypraw a polskiego Towarzystwa Astrono­
micznego na obserwację zaćm ienia słońca za­
łożyła w Laponji szwedzkiej 3*stacje, w  osa­
dach Porius, Jokkmokk i w wiosce Skellerim, 
dwie pierwsze na półonc od koła polarnego. Z 
powodu hraku dokładnych map w ypadnie po- 
nadprogramowo wyznaczyć pozycje geograficz­
ne obranych punktów. Pogoda dotychczas prze­
w ażnie pochm urna i dżdżystą. Komary, stra­
szliwa plaga tutejszego kraju, pojawiają się w 

batutą skellerim . W ładze szwedzkie przeprowadzi

K R O N I K A .
Kraków, 30 czerwca.

Min. Moraczewski w kamienio­
łomach miast małopolskich.

P. m inister robót publicznych Moraczewski, 
który odbył w tych dniach podróż inspekcyj­
n ą  po terytorium  województwa krakowskiego, 
zwiedził m. in. z własnej inicjatywy kamie-

iołomy m iast małopolskich w Miękini, przez 
co podkreślił wysokie znaczenie tych zakla- 

i dćw  w przemyśle krajowym. P. ministrowi 
. tow arzyszyli: w icem inister robót puibł. Górski, 

dyr. departam entu prof. Nestorowicz. dyr. 
k rak . okręgu robót publ. inż. Dudek, nacz. Wy- 
dzialu drogowego krak. dyrekcji robót publ. 

, Minkiewicz i radca Nawrocki.
yf. m inistra i 'towarzyszących mu urzędni­

ków podejmował na miejscu w Miękini prezes 
£Jady nadzorczej Kamieniołoów, wiceprezy­
dent m. Krakowa inż. Sare w towarzystwie 
dytektorów  kamieniołomów pp. Konrada Gó­
reckiego i M arjana Duszyńskiego.

1 a dokładnem zwiedzeniu eksploatacji k a­
m ienia i wzorowo urządzonego działu m aszy­
nowego, p. m inister w yraził się z uznaniem  
o Świetnym rozwoju kamieniołomów m iast ma 
łopolskich, co zawdzięczać należy nietylko 
wypróbowanej dobroci m aterjału, ale także 
celowej organizacji pracy.

Dyr. prof. Nestorowicz podniósł z uznaniem  
fak t uruchom ienia przez dyrekcję^Kam ienio- 
łotnów wielkiego kamieniołomu fnZfijflPcego 
w Berestowcu na W ołyniu, jedynego pokładu 
prr.wdziwego. bazaltu w Polsce, który z powo­
du swej wartości jest decydującym czynnikiem 
w  przem yśle kamieniołomów.

Dyr. Du^ek naw iązując do słów prof. Ne- 
storowicza podniósł, że bazalt z Berestowca 
z Powodu swej twardości i wytrzym ałości zno­
si najdalszy naw et transport.

Dodać należy, że kamieniołomy, o których 
mowa są największemi i najlepiej zorganizo- 
■wanemi kamieniołomami w  Polsce i są w ła­
snością m iast: Krakowa, Lwowa i Tarnow a 
pod firm ą „Kamieniołomy m iast małopol­
skich". *

Zakończenie Zjazdu historyków 
słowiańskich w Warszawie.

£  W arszawy donosi (A): We środę zakoń­
czono w W arszawie obrady konferencji histo­
ryków W schodniej Europy i Słowiańszczyzny.

N a końcowem posiedzeniu plenarnem  refe­
renci poszczególnych komisyj i podkomisyj 
zdawali sprawę z przebiegu obrad oraz przed­
stawiali wnioski z prośbą o ich uchwalenie.

i  wniosków tych zasługuje na uwagę wnio­
sek o powołanie do życia ,.Związku towa­
rzystw historycznych wschodnio-europei*kich“ 
oraz utworzenie autonomicznych komisyj 
związku, mianowicie komisji słownika sło- 
wiąjigkich starożytności oraz komisji binlety- 

informacyjnego. Koszta w ydania biuletynn 
zostały podzielone pomiędzy towarzystwa, bio- 
r 3c.e udział w redakcji. Do uziału pieniężnego 
z^lpsiły udział delegacje czeekosłowacka i pol- 
« k £

P o  uchw aleniu wniosków i wyborze władz 
za b ra ł głos prof. Handelaman, reasum ując w 
k ro k ie m  przemówieniu wyniki prac odbytej 
konferencji oraz dziękując uczestnikom za przy 
ja^.d i współpracę. Delegacje czeskoełowacka 
i  j ugosłowiańska złożyły następnie wieńce na 
S k i b i e  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r z a .

*  L  v

lv dla użytku w ypraw y specjalny telefon do 
Skellerim i zarządziły służbę telefoniczną noc­
ną dla stacyj polskich.

Zaćmienie słońca.
Z Londynu donoszą: W czorajsze zaćmienie 

słońca było w  Anglji bardzo dobrze widziane. 
Światło nagle stało się szaraw e, a następnie 
brunatne, tem peratura spadla. P taki przestały 
śpiewać. N astąpiła całkowita ciemność, a po 
upływie 23 sek. zaczęło się stopniowo rozwi­
dniać. Zanim  światło s la lo  się zupełnie n a ­
turalne, dookoła słońca zabłysło kolo promie­
ni złotych i srebrnych.

W ypadki w Tatrach.
Korespondent nasz donosi z Zakopanego 

27 b. m.: N
(kap.). W dniu onegdnjszym w godzinach 

popołudniowych, na wycieczce w Dolinie Ko­
ścieliskiej, podczas schodzenia ze szczytu W a­
piennika. jeden z turystów , Krakow ianin, Bo­
lesław  Zaknlski, poślizgnąwszy się, spadł z 
wysokości kilkudziesięciu metrów, doznając 
szeregu cięższych uszkodzeń, potłuczeń i zra­
nień gPwy oraz liczniejszych ran  na całem 
ciele.

Przechodzący w tym  czasie Doliną Koście­
liską turyści, udzielili nieszczęśliwem u pierw ­
szej pomocy, poczem w stanie ciężkim odwie­
źli go do szpitala klim atycznego w Zakopa­
nem.

W dniu następnym  w godzinach przedwie­
czornych p. Zaknlski zm arł, wskutek zapale­
n ia mózgu i w ynikłej z tego komplikacji zapa­
lenia płuc. Jest to pierwszy w tym  roku śm ier­
telny wypadek w Tatrach.

Pod datą 29 b. m. donoszą z Zakopanego:
W dniu 29 b. m. około godziny 8-ej rano, 

przechodzący nad Czarnym  Stawem od strony 
Granatów, dwaj górale zauw ażyli leżące w o- 
dległości 5 m. od brzegu w głębokości około 
3.5 m. zwłoki ludzkie. Zaalarm ow ano kom isa­
riat polig i państwowej w Zakopanem, zwłoki 
z trudem  wydobyto i odwieziono do Zakopane­
go. Zachodzi tu  prawdopodobnie wypadek sa­
mobójstwa. Przy zwłokach dokumentów żad­
nych nie znaleziono. Dochodzenia w toku.

Włamanie do  sklepu z bronią  
we Lwowie.

Ubiegłej nocy nieznani spraw cy w łam ali się 
do sklepu z bronią Eustachego D m ytracha we 
Lwowie. Zabrali oni stam tąd 80 rewolwerów 
różnej konstrukcji i odpowiednią ilość naboi. 
Skoro rano o godz. 7-mej spostrzeżono w łam a­
nie, natychm ast o tem zawiadomiono urząd 
śledczy.

W toku podjętych natychm iast dochodzeń, 
powstało podejrzenie, że w łam ania lego nie do­
puścili się zwykli w łam ywacze, jeno członko­
wie tajnej ukraińskiej organizacji wojskowej. 
Rewolwery te mianowicie potrzebne będą dla 
agitatorów ukraińskich w czasie zbliżających 
się wyborów do sejmu.

 o § o -----------
WYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO Z KRAKOWA 

We w torek o godz. pół do 1 w nocy odjechał pre- 
m jer m arsz. P iłsudski koleją do W arszaw y, żegna­
n y  przez wojewodę DarowskiegO, wicew. M oraw­
skiego i przedstaw icieli wladiz.

NAPŁYW LUDNOŚCI PODCZAS UROCZYSTO­
ŚCI SŁOWACKIEGO do Krakowa byl olbrzym i. 
Mimo to, n ik t nie został besz dachu nad głową. 
Zwłaszcza bardzo liczne wycieczki zam iejscowe 
znalazły  wcale wygodne pom ieszczenie w  szkołach 
m iejskich. Wogóle nie słyszano skarg na  biuro 
kw aterunkow e, które wcale dobrze wyw iązało się 
ze swojego zadania. Hotele b y ły  w ypełnione, aile 
d la tych gości, k tórzy  si$ zgłaszali, m ieszkań 
nie brakło.

Ruch w mieście w poniedziałek, wtorek i śro­
dę byl bardzo wielki. Tram waje kursow ały  przez 
całą noc z poniedziałku n a  wtorek, przewożąc m a­
sy ludności, spieszącej do B arbakanu. W iele w y­
cieczek pozostało jeszcze przez środę i zwiedzało 
zabytki i osobliwości Kratkowa.

Przepełnione pociągi kolejowe rozwożą dzisiaj 
resztę  m iłych sercu Krakowian gości. Miasto za ­
czyna przybierać zw ykły wygląd. M artwy sezon 
się zaczyna.

Z DELEGACJI ŚLĄSKIEJ. Na uroczystościach 
Słowackiego w Krakowie wśród delegacji śląskiej 
była grupa m łodzieży szkół pow szechnych pod 
przewodnictw em  inspektora B runona Barona, ze 
w spaniałym  wieńcem  o barw ach śląskich, z nap i­
sem : „Śląska dziatw a szkolna — W ielkiem u Mi­
strzowi Polski". Była również delegacja R ady okrę­
gowej śląskiej T ow arzystw a Czytelń Ludowych 
z wieńcem.

REPREZENTACJE IZRAELICKIE W  UROCZY­
STOŚCIACH KRAKOWSKICH. We wtorkowych u- 
roczystościach wzięło udział prezydjum  gm iny izra- 
elickiej z nadrabinem  Kornilzerem , grupa ortodo­
ksów z r. Friedrichem  i gmina izraelicka w Pod­
górzu z nadrabinem  Fraenktem.

Ze strony  zwierzchności gm iny w Podgórzu brali 
udział jako delegaci pp.: dr Edward Ferber, prezes 
kahału, Sam uel Dunkelblum , wiceprezes, Józef Hae- 
cker, przem ysłowiec, Aron Relinger, kupiec, Józef 
Zucker, kupiec i B enjam in G aizhals, właściciel d ru ­
karni.

WYPADKI PODCZAS OBCHODÓW KRAKOW­
SKICH. W  czasie krakow skich uroczystości ku 
cizc.j Słowackiego, pogotowie ratunkow e in terw e­
niowało w dziesięciu w ypadkach zemdleń. Oprócz 
tego raz  interw eniow ała stra.ż pożarna, gdy m ia- 
howićie na  rogu ul. Straszewskiego i Jabłonow ­
skich zapali! sie slup  dekoracyjny od płonącej na  
jego szczycie oliwy.

OTWARCIE WYSTAWY PAMIĄTEK PO SŁO­
WACKIM odbyło sie we środę wieczorem  w Mu­
zeum Narodowem. Na otwarcie w ystaw y i sym- 
pozjan zgrom adziła się Liczna publiczność, zw łasz­
cza p rzybyły  liczne, baw iące jeszcze w Krakowie, 
delegacje.

POWITANIE HISTORYKÓW EUROPEJSKICH
W  KRAKOWIE. Dzisiaj o godz. 12 w południe, 
w  auta U niw ersytetu Jagiellońskiego, odbyło się 
uroczyste pow itanie uczestników  konferencji h isto­
ryków  Europy wschodniej i słowiańskich. W  in n e  
niu nauki przemówił rektor U. J. prof. dr. M ar­
chlewski. poczem p-rot. U. J. dr. K utrzeba wygłosił 
in teresu jący  odczyt na tem at krzyżow ania się 
wpływów W schodu i Zachodu n a  ziem iach sło­
w iańskich.

Po południu uczestn icy  konferencji zwiedzą 
saliny  wielickie. Po powrocie wieczorem Polskie 
Towarzystwo H istoryczne wydaje na  cześć gości 
bankiet w Starym  Tpafrze.

„W IANKI" NA W IŚLE. W e wtorek odbyły  się 
n a  W iśle w Krakowie tradycyjne „W ianki", które 
zgrom adziły olbrzym ie tlum v publiczności po 
obydwóch brzegach W isły. Uroczystość „W ian­
ków" rozpoczęła się popisami w ioślarzy i korowo­
dem łodzi, poczem odbyło się puszczanie w ianków . 
Obchód zakończył saę puszczeniem  ogni sztucz­
nych w odnych i lądowych.

STOWARZYSZENIE DOBROCZYNNE DLA 
UDZIELANIA POŻYCZEK. Na ostalniem  posiedze­
niu w ydziału lego S tow arzyszen ia  złożył przewo-i 
dłiiezący dT . Rpfał L andau szczegółowe spraw ozda­
c ie  o działalności w ydziału . Dotąd ud,zielono bez­
procentowych pożyczek 1.275 drobnym  kupcom 
i rękodzielnikom  w łącznej kwocie 190.000 zł. 
Funduszów , potrzebnych na cele pożyczkowe, m a­
ją dostarczyć: am erykańsk i kom itet pomocy Joint, 
krakow ska gm ina izTaelioka, tudzież członkowie 
S tow arzyszenia, które rozw ija się pom yślnie, 
udzielając drobnym  kupcom  i rękodzielnikom  bez­
procentowego, długoterminowego kredytu.

WŁAMANIA. Nieznani spraw cy w yrw ali żalu­
zję sklepową w firmie D aw ida R einera przy ul. 
Kobierzyń:skiej, poczem weszli do sklepu i skradli 
k ilkanaście flaszek wódek i w yroby tytoniowe 
łącznej w artości 40TI zl. — Do stajn i Piotra Żmudy, 
zam ieszkałego przy ul. Kościuszki, zakradli się zło­
dzieje i skradli k ilka sztuk rasow ych królików. —  
W reszcie złodzieje w łam ali się do m ieszkania 
Szym ona Scheina, zam ieszkałego przy ul. S ebastia­
n a  15 i skradli większą ilość garderoby, lichtarze, 
oraz srebrna zastaw ę stołową.

OKRADZENI REEMIGRANCI. Andrzej Kozub 
z Moszczenicy, powiat Bochnia, i Andrzej Stret 
z W oli Ługowej w powiecie ropc.zyckim, reem i­
granci z Am eryki, donieśli do policji, że na prze 
strzeni P o m ań — Trzepire okradziono ich w pocią­
gu. Złodzieje skradli Kozubowi 7f>0 dolarów, S tre­
fowi zaś 500 dola-rówy i

W  POTRZASKU- Policja aresztow ała ni b a k i ego 
Zbigniewa Tułinaokiego, lat 1P liczącego, iako po­
dejrzanego o kradzież pieniędzy z niezamikniętego 
m ieszkania Anieli CM alko w ej, zamieszkaleg w Za-
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Codziennie występ żnalromi7ego Baletu „Mignon-  
przy udziale pierwszorzędne] orkiestry Ja.zzba.ndo- 
wej. — O uczne odwiedziny uprasza 694

ZARZAD

— Adam Konopka, ziem ianin, w łaściciel m ajatkn 
ziemskiego Modlmiea pod Krakowem, zm arł w Kra 
kowie 27 b. m. w 77 roku życia. Ś. p. Adam Ko­
nopka by ł w sferach ziem iańskich powiatu k ra ­
kowskiego znaną  i cenioną osobistością. Z powodu 
podeszłego wieku zarząd swojego m ajątku  zło­
żył w ręce swojego syna , a  sam  m ieszkał w K ra­
kowie.

Eksportaoja zwłok ś. p. Adama Konnrki z K ra­
kowa odbyła się we wtorek, pogrzeb odbył siię we 
środę w Modlnicy.

DOROCZNY POPIS „SZKOŁY DRAMATYCZ­
NEJ". W piątek dnia 1 Iipca po południu odbędzie 
się w teatrze  im. Słowackiego doroczny popis 
m iejskiej szkoły dram atycznej. Na popis złożą się 
sceny z „Dam i huzarów " Fredry, oraiz obrazek 
L. R ydla „Dobrego serca". Bilety po hardzo n i­
skich cenach do naJiyoia w kasie teatru . Początek
0 godz. 4-tei.

STOW. „RODZINY SIEROCEJ" odbędzie n ad ­
zw yczajne w alne zebranie dnia 30 b. m. o godz. 5
1 pól popołudniu w sali Kongregacji Dzieci Marji 
(Flac Jabłonow skich 3).

Z Rcmtu.
MIN. DOBRUCEI WYBRANY RADNYM W STA­

NISŁAWOWIE. Przy w yrobach do R ady m iejskiej 
w S tanisław ow ie został w ybrany radnym  z trze ­
ciej kurji m inister ośw iaty dr. Dobrucki. M inister 
Dobrucki znsfał w y b ran y  z listy  połączonej po l­
skich dem okratów  żydów i Ukraińców.

MIN. ROMOCKI WYJECHAŁ DO WILNA. Dziś 
w yjechał do W ilna m inister kom unikacji Romoc- 
ki, Będzie on obecny w  W ilnie n a  uroczystościach 
koronacji obrazu Matki Boskiej Ostrobram skiej.

EKSPLOZJA NA DWORCU KOLEJ. W WAR­
SZAWIE. W czoraj wieczorem  na peronie dworca 
głównego nastąp ił gw ałtow ny ew ybuch, w zbudza­
jący p a a i i s  puilieAUości. Ziuądżone doraźne b a ­

dan ia  usta liły , że wybuch nastąp ił w jednej 
z w iększych pak w wagonie towarowym, nałado­
wanej m ateriałem  palnym , używ anym  do t. zw. 
„puguczy" pistoletów palnych.

W GDYNI PIĘKNA POGODA. Z Gdyni donoszą: 
Pogoda tu już się usta liła  na dobre, są widoki, że 
nastąpi okres dłuższy cieplej słonecznej pogody. 
Tem peratura wody w m orzu szybko  się podnosi.

KURS DLA PISARZY GMIN W iLISKICH otw ie­
ra  Tymczasowy W ydział Sam orządowy dnia 19-go 
w rześn ia  b. r. Bliższe wskazówki co do w noszenia 
podań otrzym ać m ożna w Tymczasowym  W ydziale 
Sam orządowym  (Lwów pl. Smolki 3) i w każdym  
W ydzialp powiatowym .Małopolski.

PROJEKTOWANY ZAMACH NA KASJERKĘ 
TEATRU. Policja lwowska prowadzi dochodzenia 
w spraw ie planow anego zam achu na kasjerkę tea­
tru  p. Julję M azurkiewiczową. Do spisku należa­
ło 5 młodzieńców, któnzy z.amierzali dokonać za­
m achu rewolwerowego. R ezultatem  dochodzenia 
jest aresztow anie  dwóch m łodzieńców lat około 
17, z k tórych jeden jest synem  strażn ika w ięzien­
nego, a  drugi synem  w łaściciela kam ienicy. Dalsze 
dochodzenia w toku.

(kap) ARESZTOWANIE MORDERCY. Ze S tani- 
slawowa donoszą: Poszukiw any przez policję 27- 
letni m orderca Iw an FJubczak, który  dla kilku 
morgów gruntu wym ordował ealą rodzinę, złożoną 
z 6 członków ,‘został w dniach ostatnich przez po­
sterunkowego Sołtysa ujęty na stacji w W oroeheie, 
w choiili gdy usiłował zbiec pociągiem do Kołomyi. 
Aresztowanego Huibcźaka odstawiono pod silną 
eskortą do dyspozycji sądu okręgowego w Kcdo- 
myji.

Urap) MINISTER NIEZABYTOWSKI W  ZAKO­
PANEM. W dniu 26 b. m. o godz. 22 przyjechał 
aullem do Zakopanego i zaitirym ał się w pensjona­
cie „On.za" m in ister rolnictwa, p. Korol N iezsby- 
towski. Celem przyjazdu p. m in istra  do Zakopane­
go było zainteiesowamie się przedsiębiorstw em  k a ­
mień iokeuóiw i spraw am i fundneęi kunnickiej.

(I;av) POMNIK LEGIONISTÓW W  ZAKOPA­
NEM. R ada pnzylboaana kom isarza rządu dii a gmi­
ny Zakopane uchw aliła na  o s ta tn im i posiedzeniu 
przyznać subwenctję na  wyknmTenie pom nika le­
gionistów7 na omecParziu w Zakopunem

''kap) OKRADZENIE STACJI METEOROLOGI­
CZNEJ. Z Zakopanego donosi nasz korespondent: 
Na połoninie Potyżowsko pod Howerlą! do stacji 
m eteorologicznej zakradli się n ieznani sprawmy 
przez w yw iercony otwór w7 dachu i w ykradli wiele 
przyrządów i narzędzi ogrodniczych. Złodzieje u- 
kradli równoczesne z garderoby różne rzeczy, bę­
dące w łasnością prof. W alczyńskiego, prow adzą­
cego ogród b o tan iczne  i siacie meteorologiczną

(kap) TOWARZYSTWO TATRZAŃSKIE PRZE­
STRZEGA PRZED POPULARNYM ZAWRATEM. 
Towarzystwo T atrzańskie w Zakopanem  wydało 
ostrzeżenie turystów , polera.iące unikanie  obecnie 
szczególnie Żlebu Kulczyńskiego. Nowego Z aw ratu , 
Starego Zaw7ra tu  i Swunnicy od strony Doliny Pię­
ciu Stawów Polskich, ponieważ są one mocno o- 
śnieżone i obledzone i przedstaw iają w wielkim 
stopniu niebezpieczeństw o dla życia, nielyiko tu ­
rystów  niedoświadczonych, ale i w szystkich tych 
turystów , k tórzy nie zabierają z sobą koniecznego 
przy tu rystyce zimowej sprzętu turystycznego.

Z e  s w i r a t o .
KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO.

W pobliżu L andeshut na  niem ieckim  Śląsku zda­
rzyła się we wtorek katastro fa  sam olotu pasażer­
skiego, kursującego na linji W arszaw a—Praga— 
Paryż. Prow adzący samolot pilot. Ludwik Strzel­
czyk, zabłąkaw szy się z pow oju  mgły, obniżył lot, 
celem zorientow ania się i wówczas apara t zaw a­
dził o szczyty drzew, o które się rozbił. Pilot i pa ­
sażer, dyrektoT Tow. telefonów z Pragi czeskiej, 
Griebsch, zostali zabici na  miejscu. Huk, spowodo­
w any  upadkiem  sam olotu, byl tak w ielki, że lu ­
dność m iejscowa sądziła, iż to nastąp iła  gdzieś 
eksplozja. Na m iejscu katastro fy  znaleziono szczą­
tki sam olotu i zwłoki jej ofiar, przedstaw iające 
zbitą  masę. Głowa zabitego pilota i jedna noga 
oderwane, leżały daleko od tułowia. Pasażer m iał 
Skórę n a  tw arzy zdarta aż do nszu.

BRAK ŚLADÓW NUNGESSERA. Z Quebec do­
noszą: Ekspedycja, która udała się w swoim czasie 
na  poszukiw ania Nungessera i Coli, powróciła do 
Ohicoulim ,, ośw iadczając, że nie na tra fiła  na ża ­
dne ślady po zaginionych lotnikach.

WYROK W  PROCESIE O KRADZIEŻ RÓŻOWE- 
GO DJAMENTU. Z Beauyais donoszą. W procesie 
o kradzież słynnego djam entu różowego, zwanego 
„Grand Conde", zapadł wyrok, mocą którego 
oskarżony Kauffer skazany został na  10 lat, 
a oskarżony Sauter na  8 la t więzienia, pani Schlll 
zaś n a  5 lat w ięzienia z czasowem zawieszeniem  
kary, oraz na 5 tys. fr. grzywny.

DOKTORAT OKSFORDU DLA MARSZ. FOCHA. 
Z Londynu donoszą1 M arszalek Foch, który w dniu 
dzisiejszym  ma otrzym ać dyplom doktora, honoris 
causa  un iw ersy tetu  w Oksfordzie, przybył wczo­
raj z Paryża do Londynu.

ZBRODNIA W  POCIĄGU EKSPRESOWYM. Z 
Paryża donoszą: Na dworcu Sain t Lazare, znale­
ziono w jednym z wagonów cherbourskiego ekspre­
su, ociekającego krw ią trupa podpułkownika a rty - 
lerji Sauw alla, zabitego trzem a strzałam i rewolwe­
rowym i. Przy trupie nie było żadnej broni. Nato­
m iast w miejscowości B em ay, znaleziono n a  szy­
nach kolejowych rannego młodego* człowieka, po­
siadającego rewolwer z kilku wystrzeloncm i nabo­
jami. Okazało się. że jest to rytownik, nazwisk,em  
Ilollin. Zezna! on, że w celu rabunku zam oifow al 
podpulk. SauYalla.
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Wręt2̂ i ^ a£?,1S^,<ieso;P o g t o s k l  o  z a m k n i ę c i u  s e s ji
8 rozwiązaniu Selenu.(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 30 czerwca.
Już od wczesnego rana  ludność W ar­

szawy zaczęła gromadzić się przed Ł azienka­
mi, oddanemi na czas pobytu ks. prym asa dr.

Jutro strajk demonstracyjny
abonentów  telefonicznych w  W arszaw ie.

(Telefonem od naszego korespondenta).

(Telefonem  od naszego korespondenta). W arszawa, 30 czerwca. Z inicjatywy związ­
ku ochrony abonentów telefonicznych w War-

W arszaw a, 30 czerwca. Od kilku dni k rążą 2 projektu w tym kierunku, aby dodatkowo szawie odbędzie się w piątek 1 lipca jedno
. . wieści, które fu i ówdzie przedostały się nadto wstawić do budżetu m inisterstwa spraw we

Illonda, oraz przed gmachem nuncjatury  apo- j do prasy, które mówią, jakoby sesja sejmowa wnątrznycft kwotę około 3 miljony zł., prze- 
stolskicj w Alejach Szucha, skąd mieli wyje- m iała być z powrotem zam knięta a naw et znaczoną na wzm iankowane kredyty, a równo-
chać na uroczystość do Zam ku najw yżsi do­
stojnicy kościoła katolickiego i Rzeczypospo­
litej.

Na kilka m inut przed godz. 11-tą udali się z 
nuncjatury  do Łazienek msgr, Karol Chiarlo, 
chareg d‘affaires stolicy apostolskiej ks. F ry­
deryk hr. Callori di Vgnale, ablegat papieski 
w raz z posłem papieskim, członkiem „Guar- 
dia Nobile" hr. Massncim. Po przybyciu do 
Łazienek reprezentanci Ojca Świętego zajęli 
m iejsca w raz z ks. Prym asem  Hlondem. Do­
stojnicy Kościoła w raz z szefem protokołu dy­
plomatycznego udali się powozami n a  Zamek. 
Licznie zgrom adzona ludność przed Zamkiem, 
oddala liold dostojnikom Kościoła. Tym cza­
sem w kaplicy zamkowej zgromadzili się 
przedstawiciele rządu, w icepremjer Bartel, 
m inistrowie Zaleski, inż. Romocki, Kwiatkow­
ski, Staniewicz, Dobrncki, wojewodowie: w ar­
szawski Sołtan, poznański hr. Bniński, komi­
sarz rządu na miasto W arszawę Jaroszewicz, 
korpus dyplom atyczny: am basador francuski 
Laroche, m inister pełnomocny Włoch Maioni, 
■wraz z charge d‘affaires M eisingerem i Preu- 
senthalem , poseł hiszpański hr. Volli, portu­
galski Quevedo, poseł brazylijski Tecacha, po­
seł Stanów  Zjednoczonych Stetsc.n, poseł ru ­
m uński Janovaci, attaches wojskowi Włoch 
płk. Roatta, D jam berardino, attaches wojsko

Sejm rozw iązany i to w dniach najbliższych, jcześnie po stronie dochodów wstawić tąsam ą 
W ieści te nie znajdują potwierdzenia bez- kwotę ze zwiększonych dochodów, płynących 

pośrednio, jednak ze strony zbliżonej do czyn- z monopolu tytoniowego, 
ników rządzących, w yjaśniają, że sesja o b ec -, Tylko w ten sposób komisja budżetowa ma 
na, zw ołana pod naciskiem  kół poselskich, nie zam iar utrw alić ustaw y sejmowe z lat 1923
bndzi zainteresow ania rządu.

Dla uzupełnienia obrazu zapisać należy rów ­
nież oziębienie stosunków pomiędzy prezesem 
Rady m inistrów, a m arszałkiem  Sejmu, co
ujawniło się między innem i z okazji obchodu 
Słowackiego w  Krakowie.

Projekt zmiany
ordynacji w y b o rc ze j do Sejm u

(Telefonem  od naszego korespondenta).

1925, które w zakresie tej m aterji obowiązy­
wały tylko przez przeciąg jednego roku.

„ S k a r b  Narodow y Lite ra tu ry , 
Nauki i S z t u k i " .

godzinny strajk  dem onstracyjny 
telefonicznych w W arszawie.

abonentów

Przed w yboram i prezydjum  
m agistratu w  W a rsza w ie .

W arszaw a, 30 czerwca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu podkomisji konstytucyjnej referent 
pos. Popiel zaproponował zm niejszenie liczby 
mandatów  poselskich do 420 z podziałem n a ­
stępującym :

Z okręgów centralnych i  zachodnich Rzeczy­
pospolitej oraz m iast W ilna i Lwowa 285, z 
pozostałych okręgó 
państwowej 72.

Stosunek liczby m andatów  polskich do m an­
datów mniejszości narodowych ma odpowia-

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 30 czerwca. Na komisji oświato­

wej Sejmu rozważano wniosek pos. Konop­
czyńskiego o „Skarbie Narodowym Literatury, 
Nanki i Sztuki" .

Artykuł 1 tego projektu powiada: „Dla popie-

W arszaw a, 30 czerw ca (AW). Sytuacja, po­
przedzająca dzisiejsze wybory do prezydjum 
m agistratu i do m agistratu m iasta W arszaw y, 
dotąd się niew yjaśnila. Podejmowane głównie 
przez przedstawicieli frakcji uzdrowienia go- 
sopdarki miejskiej (Sanacja) próby porozumie­
nia n a  podstawie w yboru profesora Makowi 
skiego na prezydenta m iasta, nie dały doiąd 
rezultatu.

PPS, jak dotąd, obstaje przy wyborze jedne­
go członka swojej trakcji, radnego Szpotań- 
skiego, n a  stanowisko prezydenta. Kluby KOPS
natom iast są w dalszym  ciągu zwolennikam i 
kom isarza Borzęckiego, byłego kom endanta po-i
ll^łll rin if rt i-r-r r rtUT ł rł m a rn *7 n II nA Oli WT IftllriOJran ia  polskiej twórczości literackiej, naukowej ^ c i' państwowej i działacza Obozu Wielkiej

i artystycznej we wszystkich kierunkach u- 
stanaw ia się „Skarb Narodowy Literatury, 
Nauki i Sztuki", który ma być osobą praw ną, 
korzystającą z obrony praw nej prokuratorji ge­
neralnej. Skarb Narodowy Literatury itd. po-

 „ „ „ I , . ,  • co _ bierać ma 2 proc. opłaty od dochodów brutto
1 ' z przy jakiem kolwiek zarobkowem rozpcwizscb-

wi Finlandji, Estonji, Łotwy, Anglji, Rum unji, ^ać inniejwięcej obeonemn stanowi rzeczy.^
szef francuskiej misji wojskowej gen. Charpy, 
w raz z całym  sztabem, Kawalerowie M altań 
scy in corpore, urzędnicy protokołu dyplom a­
tycznego: Rajm und Przeździecki, Zdzisław
Szczerbiński, wicemin. spraw  wojskowych 
gen. Konarzewski i szereg w yższych ofice­
rów.

Punktualnie o godz. 11-tej przybyli do Zam ­
ku z ks. Prym asem  Hlondem wyżej wspom­
nian i reprezentanci, poczem ks. P rym as Hlond 
udał się do kaplicy zamkowej, a  ablegat pa­
pieski w raz z posłem papieskim  Massucim i 
charge d‘affaires stolicy Apostolskiej udali się 
do jednej z bocznych sal, w raz z szefem pro­
tokołu dyplomatycznego hr. Przeździeckim i 
m in. spraw  zagranicznych Zaleskim. Do sali 
tej przybył wkrótce p. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej z szefem kancelarii cyw ilnej p. Dzię- \ 
ciolowskim i generalnym  adjutantem  płk. Za­
horskim  i przyjął n a  specjalnem posłuchaniu 
posta papieskiego, od którego odebrał listy  u- 
w ierzytelniające. Po dokonaniu tej ceremonji 
poseł papieski, w raz z to w arzy szącemi m u o- 
sobami udał się do kaplicy zamkowej, dokąd 
wkrótce przybył też p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej. Po przybyciu/ p. Prezydenta ks. bi­
skup Gall, w otoczeniu wyższego duchowień­
stw a odpraw ił mszę św,, po której p. Prezy­
dent Rzplitej nałożył ks. Prym asow i Hlondo­
wi biret. Po nałożeniu biretu ks. biskup Gall 
zaintonow ał „Te Deum Po zakończonti ce­
remonji, ks. kardynał Hlond udzielił zebra­
nym  błogosławieństwa.

P. Prezydent Rzplitej z okazji tej podniosłej 
uroczystości podejmował ks. K ardynała Hlon­
da, w raz z otoczeniem śniadaniem . Na śn ia­
daniu  tem, był obecny episkopat z ks. kardy­
nałem  Rakowskim, m inistrowie Zaleski, Do- 
brucki, Sołtan i najbliższe otoczenie p. Prezy­
denta. Na śniadanie przybył również Prezy­
dent m inistrów  M arszałek Piłsudski, któremu 
w ażne sprawy państw owe nie pozwoliły przy­
być na uroczystą mszę świętą. Po śniadaniu 
ks. K ardynał Hlond udał się otwartym  powo­
zem do swej rezydencji w Łazienkach, w ita­
ny entuzjastycznie przez ludność W arszawy, 
której kilkakrotnie w czasie drogi do Łazienek 
udzielał błogosławieństwa.

Związki lis t m ają być ograniczone do 3 u- 
grupowań, natom iast wyłączone m ają być z 
nich listy państwowe.

Obrady komisji b u d że to w e j.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 30 czerwca. Komisja budżetowa 
pod przewodnictwem posta Rym ara wzięła 
pod obrady uchw alony przez komisję wojsko­
w ą projekt ustaw y o w ypłacaniu zasiłków ro­
dzinom rezerwistów, powołanych na ćwiczenia.

Komisja budżetowa ma zam iar przerobić art.

n ian iu  dzieł twórczości, nie będących w Pol­
sce pod ochroną praw a autorskiego. Conaj-
mniej 1/6 część może przeznaczyć ca  zapomogi 
osobiste dla zasłużonych twórców. _

Organami Skarbu Narodowego są*Rada Skar­
bu i Zarząd. Do Rady Skarbu m ianuje połowę 
członków m inister oświaty z pośród kandyda­
tów, przedstawionych przez organizacje lite­
rackie, naukowe i artystyczne, drugą połowę 
m ianuje według własnego uznania.

Zarząd Skarbu stanowią prezes^ względnie 
wiceprezes, sekretarz i skarbnik. Członkowie 
Rady Skarbu nie pobierają stałego uposażenia, 
lecz otrzym ują tylko zwrot kosztów i diety.

Biuro Rady składa się z dyrektora w 5 klasie 
urzędniczej oraz urzędników w 6 i 7 klasie".

Polski. K andydatura ta wobec negatywnego 
stanow iska innych klubów, niem a szans przej­
ścia.

Uważają za rzecz prawdopodobną, że w wy­
padku gdyby kluby KOPS zdecydowały się n a  
w ysunięcie byłego prem iera Ponikowskiego na 
stanowisko prezydenta, kandydatura ta  m iała­
by szanse, skupia bowiem większość.

Podstawowe warunki
potyczki zagranicznej.

C o  p isze  o tem so cja listy cz n y  „Robotnik'*.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

P o c zą te k  Zia zd u  eois^ooatu nolskieg o
W arszaw a, 30 czerw ca (AW). Dziś przed 

południem rozpoczyna się w sali Teologikum 
obrady episkopatu polskiego, którym  przewo­
dniczy ks. kardynał Kakowski. Na obrady te 
przybyli wszyscy biskupi z wyjątkiem  bisku­
pa Nowaka, Łozińskiego i Fulm ana.

W arszaw a, 29 czerwca. (A.). Dzisiejszy 
„Robotnik" donosi od jego korespondenta no­
wojorskiego ciekawe szczegóły, odnoszące się 
do pertraktacyj naszych o pożyczkę am ery­
kańską.

Czytarń.y#tam : 1) Pożyczka jest oparta na 
pewnym programie gospodarczym, wspólnie 
opracowanym przez rząd polski i bankierów 
am erykańskich. Program ten sprowadza się do 
tego, że pożyczka m a przedewszystkiem słu­
żyć stabilizacji polskiego pieniądza na obec­
nym poziomie — żadną m iarą nie pójdzie na 
pokrycie deficytu budżetowego,

2) Pieniądze z pożyczki poszłyby na wy- 
kupno bilonu, bonów skarbowych i innych 
papierów państwowych, a potem na zasilenie 
podstawy zlotowej Banku Polskiego. Kapitał 
Banku Polskiego ma być podniesiony. Rząd 
ma nabyć akcje z pieniędzy pożyczkowych.

3) Dla nadania siły pieniądzowi polskiemu, 
przewidziane jest specjalne utworzenie rezer­
wy w postaci kredytu zabezpieczającego.

4) Pożyczka ma być wypuszczona na kilku 
rynkach: angielskim, szwajcarskim , francu­

sk im , belgijskim i niemieckim. Chodzi tu o 
nadanie jej charakteru międzynarodowego.

5) Wysokość pożyczki ma być określona 
na 60— 65 mil, doi. nom inalnych, co dałoby

Skontyngentowanie paszportów 
zagranicznych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 30 czerwca. Z powodu wzmaga- 

ąoej się liczby wyjazdów zagranicę, zam ierza- 
ą władze m inisterstwa skarbu przeprowadzić 
skontyngentowanie paszportów zagranicznych.

W tym wyipadku każde województwo otrzy- 
nałoiby pewną, ściśle określoną liczbę paszpor-

lonowskiej, notowanej po 97—98 za »to. Trze-
baby było obligacje tej pożyczki podnieść do 
102, aby je zrów nać w dochodowości z nową 
pożyczką i usunąć w ten sposób konkurencję. 
50— 55 mil. faktycznych. Oprocentowanie ma 
wynosić 7% od sta w stosunku roczńym.

61 Pożyczka ma być zabezpieczona docho­
dami z ceł państwowych.

7) Grupa pożyczająca m iałaby swego ob­
serw atora w Radzie Banku Polskiego.

Am erykańscy finansiści są zdanie, że je­
żeli ta  pożyczka dojdzie do skutku, otworzy 
się dla Polski możliwość otrzym ania innych 
pożyczek: kolejowych, m unicypalnych lub
prywatnych.

Sporo cierpkich nwag nasłuchałem  się — 
pisze w dalszym  ciągu koresp. „Robotnika" — 
z powodu przewlekania rokowań przez rząd 
polski. W skutek tej zwłoki nie ndało się po­
czynić przygotowań tak, aby rozpisać pożycz­
kę na 1-szy lipiec, kiedy zw alnia się sporo 
kapitału przez spłatę kuponów i t. p. Gdyby 
na 1-szego czerwca podpisano umowę, to 1-go 
lipca mogłaby być zrealizowana pożyczka. 
Teraz — pisze — już zapóżno, trzeba czekać 
do jesieni.

Pewne trudności stw arza obecność na ryn ­
ku nowojorskim 8-proeentowej pożyczki Dii-

Strajk w  przemyśle trykotarskim
w  Łodzi.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 30 czerwca. W  Łodzi w  fabry­

kach trykotażów n a  tle ekonomicznem w y­
buchł we wtorek strajk, w którym bierze u- 
dział 6 tysięcy robotników.

Dziś w  inspektoracie pracy odbędzie się 
pierwsza konferanćfa pomiędzy robotnikami a 
przemysłowcami w  ^spraw ie załagodzenia 
strajku.

Nowe zwycięstwo pofskśa
na zawodach hippicznych w  A id e rs h o i

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 30 czerwca. W zawodach hip­

picznych w Aldershot rtm. Królikiewicz n a  
„Dreamie" zajął pierwsze miejsce, ppułk. Rćm- 
mel na „Fagasie" drugie, a  por. Szosland na 
„Redgled" i por. Tarnaw ski n a  „Jeruzalu" 
wspólnie zajęli czwarte miejsce.

Krwawe bójhi w sejmie czeskim.
Sejm czeski był w poniedziałek w idow nią 

nader burzliw ych i krwawych zajść. Gdy j>o-
seł Kramarz, referent ustaw y o reformie Ad­
ministracyjnej, która po raz pierwszy weszła 
na plenum, zjawił się n a  mównicy, człenJcowi-ę 
niemieckich stronnictw  opozycyjnych oraz czę­
ściowo czechosłowaccy socjal -demokraci roz­
poczęli bezwzględną obstrukcję, uniem ożliw ia­
jąc referentowi przemówienie. Pomiędzy po­
słam i większości a obstrukcjonistami doszło do 
bójki i rękoczynów, przyczem poseł Nawratil 
został przez komunistów poraniony.

Sprawa Daudeta.
Paryż, 30 czerwca. (PAT). O godz. 1 po poł. 

a resztow ał^  został redaktor naczelny „Aciion 
F r a i^ i s ę ^ M .  Pnjot.

D z ia ł g ie łdow a*

Wybory gminne w b. Kongresówce.
O gólny o b raz d otych czasow ych  w yników .

W arszaw a, 30 czerwca (AW). Wedle otrzy- la  się między zawodowe listy żydowskie.
m anych dotychczas w iai^rności o w ynikach I W ogólnym óbftizie daje się zauw ażyć obok 
wyborów do rad miejskich, zarządzonych w konsolidacji obozu ^demokratycznego wzmóc
m niejszych m iasteczkach b. Kongresówki,
24 ośrodkach miejskich listy prawicowe otrzy­
mały łącznie 520 m andatów. Listy sanacyjne 
30 mandatów, NPR w jednem ośrodku otrzy­
m ała 2 m andaty, PSL Piast również w jednvm 
ośrodku 2 m andaty, PPS 92 m andaty i ko­
m uniści 54 m andaty.

Z list żydowskich przedewszystkiem uzy­
skała praw ica żydowska, ortodoksi i sjoniści 
łącznie 115 m andatów , Bnnd otrzym ał zgórą 20

te.’ licEby,I ^ n ^ ° ^ ° ;  mandatów, Poale-Sion praw ica 50, Poale-Sion 
C f S a .  ' S L - T S r 1 " 1 . . “ ^ ’  8. k o k  mandatów ir to w s lf c hwyjeżdzie. Pomysł ten ma być wprowadzony 
v życie już w dniach najbliższych.

nienie żywiołu komunistycznego.
Zwraca również uwagę silne rozbicie gło­

sów, spowodowane w  dużej mierze dwn-naro- 
dowym charakterem  m iasteczek w Kongre­
sówce. Bezwzględną większość posiadały je­
dynie rady  miejskie P rzasnysza i Serocka, 
gdzie zw yciężyła polska lista prawicowa. W 
ośrodku miejskim K ahiszrn łaozn.i liczba r a ­
dnych żydowskich jest w iększa od cytry  ra ­
dnych polskich. Naogół jednak w porównaniu 
z poprzednim składem rad miejskich, liczba ra ­
dnych żydów zm niejszyła się.

>or. Jani z o s ta ł  w y w ie zio n y
z M ińska.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszaw a, 30 czerwca. Drogą pryw atną z

łińska otrzym ano w Stołpcach wiadomość, że 
omcznik Jan i pod silną eskortą odprowadzo- 
y został na dworzec i ulokow any w specjalnie 
rzygotowanym pociągu, odchodzącego w kie- 
unku Odesy.

Brawurowy lot polskich lotników
Kop. Bobiński przeleciał bez lodowania z P sn tfo  do Worszowy.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 30 czerwca. W czoraj o godz. 16 

wylądował na lotnisku mokotowskiem plato- 
wiec wojskowy „Bre XIX", na którym piloi- 
kapitan Babiński i m echanik Knbalczak w y­
startow ali z P aryża wczoraj o godz. 8.50 rano 
i  przybyli do W śrszaw y po najkrótszej linji 
przez F rankfurt i Drezno, nie lądując nigdaie

Po drodze.
Jest to fakt godny uwagi ze względu na to. 

że jest to pierwszy w histoiji polskiego lotnic­
twa wojskowego przykład naw iązania łączno­
ści lotniczej między Paryżem  a W arszaw ą w 
tak krótkim czasie, bez zm iany pilota i bez 
lądowania.

Kranów, 30 czerwca-
DLA AKCYJ NASTRÓJ NIECO MOCNIEJSZY, 

DOLAR NIECO SŁABIEJ.
Dziś, jaka w dniu ultim a, panowała na ry n ­

ku efektów do chwili rozpoczęcia oficjalnego 
zebrania w pryw atnych obrotach tendencja 
nieco mocniejsza. Zainteresowanie naogół nie­
w ielkie,"kursa w stosunku do ostatniego zebra­
nia cokolwiek się podniosły. Nastrój w y c z e k u ­
jący, kursa kształtowały się następująco. Ja­
worzno 17.5—17.60, Zieleniewski 17.90—18-10, 
Bank Polski 125— 126, Gazy Wsch. 24—r25, 
Górka 51— 52.

Na rynku w alut i dewiz tendencji nieco 
słabsza dla dolara got. Podaż silniejsza, Pr2y 
małem zainteresowaniu. Obroty niewielkie. 
W Krakowie got. 8.92—8 . 9 2 czeki bank, 
8.94/4—8.95, w W arszawie got. 8.92— S 9 ? -1. 
czeki 8. 94. We Lwowie got. 8.91’/,—3.9 | *• 
czeki 8.94—8.95, w Katowicach got. 8 .92H 
8.93, czeki 8.94/4.

Na wszystkich giełdach sytuacja pedofna 
jak u nas, przy m inim alnych odchyh-mśch 
kursowych. Bank Polski płacił w dalszym ć1** 
gu za got. 8.88, za czeki 8.91.

0~
Zurych, 30 czerwca. (PAT) Paryż 2C. 

Londyn 25.22^4, Nowy Jork 5.19K , B e ? 1- 
72.12 i pól, W łochy 28 67 i pół, H igzrw uą 
88.45, Ifolandja 208 1214, Berlin 123.09. WA® 
deń 73.10, Sztokholm 139.20, Oslo 134 3C, 19°" 
pehaga 138.90, Sofja 3.75, Praga 15.38, W at 
szawa 58.— , Budapeszt 90 50, Białogród 9-f-'. 
Ateny 7.02'A, Bukareszt 3.10, Konstantynnfpol 
2.68, Helsingfors 13.09 >1. Tendencja 
mana.

• i f A
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Teatry-Kina-Koncerty
♦<voo

♦♦ D n ia  30 czerw ca
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO W KRAKO­

WIE. Oipe.ra katonyirika, ciesząca się s ta 'e , ze wiz^lę- 
du  na wysoki poziom artystyczny  pelnem  u zn a ­
niem  nielytllkio prasy, alle i puMlcanostoi, a  w  kltóireg 
składzie znajdują się afltyśoi -tej m iary co: p p . 'Z a ­
m orska, L/ubkłi, Ghodakowstka, W otaka-Sobańaka, 
Stróżyńaka, Lewacka, Zdainawstka, Drabik, Stęp­
niowski, N arożny, Reycihain, Laskowski, Kopcui- 
szewslld, Rom anow ski, M azanek i kuni, odegra na  
przedstaw ieniu wiauffliiracyąnem w soibotg 2 lipca 
„Halkę", n ieśm iertelne dlzielo Momiiusziki, w n ie­
dzielę zaś 3-go Rpca popołudniu „Sbrajszmy diwór", 
oraz wieczór „Pcanisttę Jaathoiwą", operę B. Watl- 
letk-W a łem steg o .

 0-----
REPERTUARY:

TEATR IM. SŁOWACKIEGO:
Czw artek: „B alladyga".
Sobota: „H alka".
N iedziela; Po południu „Straszny dw ór"; wieczo­

rem „romsta JotnLkowa",

.PROMIEŃ” Podna-e 6

C Z E R W O N Y
BŁAZEN

C o  d zisia j g ra ją  w k in a ch ?
Bagatela: „Circe czarodziejka" (M ay M urray).
Nowości; „Kurjer carski" (I. M ożżucbin i Na 

talia Kowanko).
Promień: „Czerwony b łazen ’ (film  polsil). 
Reduta: „ L o rd -m a h a ra d ż a -a p a s z "  i kom .

,jPS z tak a : „Sztafeta" 10 ak tów  (Ricardo Cortez).
U c ie c h a :  „Sekretarka p a n a  szefa" (Norma

Shearen) i „Żongler miłości* CR. G-riffith).
W an d a : „Panienka, k tó ra  za ry zy k o w a ła ' i „Czło­

wiek bez ty tu łu ". . x
W arszaw a: .Królewicz z Ameryki ‘ (R ichard D is)

!& R a d i o .

r o g r e m  s la c u i ra d jo io n lc zn u c li:
n a  c z w a r te k  d n ia  36-go c ze rw c a  1927 r .

ra k ó w  (422) GoUz. 17—17.25: O dczy t pod ty t .  „C zy 
ń a ł człow iek  w trz e c io rz ę d z ie !" .  w y g i. p . A r tu r

iu a g te l; godz. 17.30—17.35*. O dcz5' t  po d  4yt. „ T u ry  
vk i. ig ó rsk a  i w y so k o g ó rsk a " , w y g i. D r. H . S za t- 

t.w sk i , godz. IR—19: T r a u s m is ja  z W arsz a w y ; godz. 
9—l a i s :  „ S k rz y n k a  p o cz to w a"  — p. in i .  B ron iew - 
k i: g o d z  10.25—20: R o zm aito śc i, e w e n tu a ln ie  kom a- 
ik a ty  i p rz e rw a ; godz. 20.30: K o n c e r t pośw iecony  

Juzyc-e  in s tru m e n ta ln e j  k la sy k ó w  X V II I .  w. W y k o ­
n a w c y : p p . . ta n in a  P a s zk o w s k a  (fo rt.) ,  S t. M ikuszew - 
sk i (śk rz .), M a r ja n  P a szk o w sk i (w io lo n cze la). M artu - 
s ie w ic z ó w n a  (fo rt.) ,  T om asz  C holew a (f je t) , M. A b la - 

. mowicez - Id e y c ro w a  ( f o r t) . ;  godz . 22; T r a n s m is ja  z 
W arsjzaw y .

W a frszaw a  (1111) G odz. 12: K o m u n ik a t lo tn iczo -m e- 
-eo ro llo g iczn y , k o m n n ik a ty  „ P .  A. TY% n a d p ro g ra m ; 
g o d z i  15; K o m itn ik a t g o sp o d a rcz y  i Io tn lczo  m e teo ro -
teo ro ilo g icz n y ,
g o d z i  15; Kor. — „ —r  . . .
iog iczzny : godz . 17—17.25: „ W ś ró d  k siążek  . N a jn o w ­
sze jć* v d aw n ic tw a  om ów i p ro f . H . M ościck i; godz. 
17.25-4-17.50: „ K ą c ik  d la  k o b ie t" ,  w y g i. p . J l a r J a  A n
k ie w ic z o w a ; godz. 17.50—IR: N a d p ro g ra m , ku lim n ik a - 
ty ;  grodz. 18: T r a n s m is ja  m u z y k i taneazno.l z k a w io r
n i „ I.G astro n o m ja" ; godz . 19—19.20; R o zm aito śc i; godz. 
19.2o4-l9.35; K o m u n ik a ty  ,,P .  A . T.'*; godz. 1S..75— 20: 
Odcz)vt p. .t „ W ra ż e n ia  z W łoch"' z d z ia łu  „P o d ró ż e  
i P r z y g o d y " ,  w y g i. re d . Z d z is ław  K ło s t-tzy ń sk i; godz. 
'0—2(1.15; K o m u n ik a t ro liu c z y ; godz. 20.15: T r a n s m i­
s ja  k o n c e r tu  o rk ie s try  A l. S ie lsk ie g o  z D oliny  S zw aj 
carsk -ie j. W y k o n aw c y : O rk ie s tra  pod  d y r .  A l. S ie i 
sk ii-g o  o raz  N. G ru d z iń s k a  1 M. S a le e k l (śp iew ). A 
ko i.tłi. M. R o b ak o w a ; godz . 22; K o m u n ik a t io tn iczo  
ju e te  ro ln g icz u y , s y g n a ł  czasu , n a d p ro g ra m  — kouin  
n ik a r y  „ p .  A . T .“ .

F o n n a ń  (270) G odz. 14: K o m u n ik a ty  g ie łd o w e ; godz. 
17.11—18.35: K o n c e r t p o p o łu d n io w y . U d z ia ł b io rą :  J u  
lja G o rzech o w sk a  (so p ra n ), W ła d y s ła w  W itk o w sk i 
(B krzypce), J a n  R a k o w sk i (a ltó w k a ); godz. 18.35—18.50 
N a d p ro g ra m , w y g i. p . F r .  R y li;  godz. 18.50—19.15: 
P o g a d a n k a  pod ty tu łe m : „ P ie lę g n ia r s tw o  ja k o  je d e n  
z  n a js z la c h e tn ie js z y c h  zaw odów  k o b ie c y c h "  w y g i. p
R nbow 6ka; godz. 19.15—39.85: K o m u n ik a ty  g o sp o d a r  
czo; gcWz. 19.35—20: O d czy t p . t. „W sk azó w k i d la
h o d o w li r te s u r y  p sów ", w y g ło s i p . L u b o m ir  Smy* 
c z y ń s k i;  godz. 20—20.15: K o m u n ik a ty  Z. O. K . Z .; 
godz . 20.15—22.15: K o n c e r t  w iecz o rn y . U d z ia ł b io rą : 
O rk ie s tr a  57 pp. pod b a t. p o r. V o ie la ,  p. W a n d a  Do- 
b ro c z y ń s lta  (so p ra n ), p. W a n d a  B o ch eń sk a  (m ezzoso­
p ra n )"  i Z y g m u n t K a lin o w sk i (b a ry to n ) . W p ro g r a ­
m ie  f r a g m e n ty  z o p e re te k , p io sen k i, w a lce , n w e r tu ry  
1 t. p .; godz. 22.30—24: T r a n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j 
z „JP a la is  R o y a l" .

B e r l i n  (483.9 i 500) Godz. 17.15: K o n c e r t o rk . k a m e ­
r a l n e j ;  godz. 20; K o n c e r t  o rk . godz. 22.30: M u zy k a  
ta n e c z n a .

I. a n g e n b c rg  (468.8) Godz. 17.30: M u zy k a  k a m e ra ln a ; 
g o d z . 20.30: „ M a n n  is t  M an n "  — k o m e d ja  B re ch ta , 
n a w tęp p ie  m u z y k a  e g zo ty cz n a  i  ta n e c z n a .

A lo n ac liju iu  (537.7) G odz. 16.30: K o n c e r t; godz. 19: 
K o n c e r t  fo r te p ia n o w y ; godz. 20: „ N o rm a "  — o p e ra  
B fU in ie g o ; godz. 22.30: K o n c e r t  z p ły t  g ra m o fo n o ­
w y c h

W ie d e ń  (517.2) Godz,
K o iiicert

Ik rn o  (441.2) G odz. 19: K o n c e r t;  godz. 20: P ie ś n i lu  
dov» e; godz. 21: K o n c e r t  o rk  w o jsk o w ej.

P y a g a  (348.9) G odz. 17: K o n c e r t;  godz. 20; T ran a m i 
g ja  z B rn a ; godz . 21: K o n c e r t.

16.15: K o n c e r t;  godz. 20.50:

n a  p ią te k  d n ia  I-go  l lp c a  1927 r .
K rak ó w  (422) Godz. 17.30—18: P ro g ra m  d la  d z ieci; 

g o d z . 18—19: T ra n s m is ja  z W a rsz a w y ; godz. 19—19.25: 
O d c zy t pod ty t .  „D o b ó r z iem n iak ó w  do sad z e n ia " ,  
w y g t.  d r. P rzy b o ro w sk i, p ro f . U . J . :  godz. 19.30—19.55: 
O ilęz-rt pod tv t . :  „O  C n rd u c c im " , w y g i. p. N eily  Nnc- 
e i ; i godz. 20—20.25: R o zm aito śc i; godz. 20.30: T r a n s m i­
s ja , z W arsz a w y .

Teatr im. Słowackiego
w  hołdzie autorowi „Ko rd ia n a ".
W ieczór recytacyj. —  „Książę Niezłom ny" — 

„B alladyna".
Teatr im. Słowackiego godnie uczcił wielkie 

dn i Patrona swojego. Pierwszym  aktem hołdu 
Joył p iękny wieczór recytacyjny w so-bplę. Po

gorącem zagajeniu wieczoru przez K. II. Ro­
stworowskiego, nawołującego, by za  trum ną 
Króla Ducha poezji poszedł Król Duch narodu, 
artyści teatru wygłosili ca ły  szereg najcelniej­
szych wyjątków z poezji Juljusza. W całym 
przepychu słowa i mocy duchowej zajaśniała 
poezja Słowackiego, rzucając w łaściwy sobie 
czar na zebranych miłośników jej piękna, któ­
rzy  ponadto mieli sposobność przeglądu do­
brych i miłych sil recytacyjnych teatru, zna­
nych przeważnie tylko z gry aktorskiej. Obok 
znanych w ybitnych sił recytacyjnych, jak pp. 
Halacińskiej, Starskiej, dyrektora Nowakow­
skiego i Sochy św ietnie zabłysnął ta lent lirycz­
ny p. Koronkiewiczówny w prześlicznem  i 
w zruszającem  wygłoszeniu wyjątku z „Ojca 
zadżułnionych", jak również pięknie i szlachet­
nie zabrzm iała finezyjna deklam acja p. Kos- 
soekiej (wyjątku z „Beniowskiego"), oraz p, 
Barwińokiej i p. Burnatowicza.

Drugim aktem  hołdu był „Książę Niezłom­
n y " z dyrektorem Nowakowskim w roli tytu ■ 
łowe] i p. Ilałacińską jako Feniksaną. Było to 
nietylko odegranie wielkiego dram atu wobec 
licznie zebranych widzów, przybyłych do 
Krakowa z najdalszych stron Polski n a  uro­
czystości pogrzebowe, lecz także jakby poetyc­
kie zobrazowanie powrotu prochów poety do 
ojczyzny, czego odbiciem scenicznem był 
w zruszający pochód ze zwłokami don Fer­
nanda i w ezwanie do narodowego kultu  dla 
jego trum ny dostojnej.

Najwyższym  wyrazem  hoidu było wznowie- 
nie-„B alladyny“. Było to najrealniejsze uczcze­
nie poety, bo przez stworzenie nowego pięk­
nego czynu artystycznego. Czynem zaś arty ­
stycznym- godnym w całej pełni uznania, było 
w ystaw ienie „.Balladyny", tern więcej, że 
wniosło ono nowe wartości. Stanowi je w 
pierwszym  rzędzie wielki i oryginalny talent 
Zofji Stryjeńskiej. Po raz  pierw szy oddany na 
usługi sceny, dał zupełnie nową i niezwykle 
in teresującą oprawę sceniczną. W jej śmiałem 
ujęciu dzieło Słowackiego nabrało zupełnie 
nowego życia, a raczej wróciło do swych 
istotnych źródeł. W stylizowanej, dalekiej od 
wszelkiej realistyki szacie dekoracyjnej Zofji 
Stryjeńskiej „B alladyna" w całej pełni staje 
się „udram atyzow aną balladą"-bajką, z  ca­
łym  przystrojeni baśniowo-ludowej fantazji. —  
Na czoło w ysunęły się przedewszystkiem ko- 
stjumy skomponowane oryginalnie na modłę 
św ietnych rysunkow ych ilustracyj S tryjeń­
skiej. W prowadzane tu taj zdecydowane kolo­
ry , najczęściej czerw ień, zieleń lub też zło­
cistość przy fantazyjnym  kształcie, daw ały 
ruch liw ą i żyw ą plastykę postaci. Z tych naj- 
świetniej za jaśn iała  B alladyna w swym stro­
ju przepysznym  w* czasie uczty, oraz paster- 
sko-baśniowa postać Filona, choć i wszystkie 
inne postacie, jak szczególnie Chochlik i Skier- 
ka, także Grabiec, w niosły ze sobą swoiste ży 
cie z podkreśleniem  pierw iastku hum oru. Mniej 
przekonywujący w ydał mi się kostjum Go­
plany, przynajm niej w  w ykonaniu zacierają- 
cem jej płynność i przejrzystość postaci z fal 
i mgieł usnutej.

Równie oryginalna, u trzym aną w  stylu lu ­
dowej bajki, by ła szata dekoracyjna. _ Naj­
w ięcej poetyckiego czaru m iał obraz nadjezior- 
ny  z rozpięetm i nad nim  obręczam i tęczy. — 
Obraz lasu, tak ciekawie po-myślany, jak w ska­
zuje ilustracja podana w programie, w  wyko­
nan iu  przedstawił się mniej „dziwo-twornie".
Z dekoracją stylizow aną szła w parze odpowie­
dnia inscenizacja, stw arzająca cały szereg 
przepysznych scen fantazyjnych, przesuw a­
jących się, jak widziadła. Szczególnie dobrze 
w ypadły trzy sceny pierwsze, a  z następnych 
scena uczty w  doskonaleni m alarskiem  i sce­
nicznem  rozłożeniu poszczególnych elementów 
obrazu (Grabiec, B alladyna i duch Aliny). Na 
całość obrazową złożyła się nadto bogato 
uży ta gra św iatła, najwięcej operująca słusz­
nie czerw ienią, jako sym boliczną dom inantą 
„B aladyny", obok niej zaś wszystkiemi ko lo ra­
mi tęczy z przewagą jaskraw ych tonów wśród 
których brakło łagodniejszych księżycowych i 
błękitnych odcieni, nieodłącznych także w 
świecie baśniow ym  Goplany. Do zestrojenia 
zwartego obrazów przyczyniła się w ydatnie 
także doskonała p lastyka zespołowa, sprawnie 
i harm onijnie w ydyscyplinow ana przez um ie­
jętne kierownictwo reżyserskie p. Sosnowskie­
go.

W ram ach  nowej stylizowanej szaty  nową 
także w ydała się i sam a gra aktorów. Z n a tu ­
ry  rzeczy najw ięcej krwi żywej i realistycznej 
stosunkowo gry m iała postać Balladyny, po- 
pędliw ie i mocno kreow ana przez p. Hałaciń- 
ską. N ależną grozę m iała w scenie zabój­
stwa, w spaniałą  była w czasie uczty, prze­
ślicznym  um iała być rycerzem  w czasie bitwy. 
Tylko m om ent sądu nie dał już najwyższego 
napięcia, zdaje się jednak raczej z powodu o- 
gólnego ujęcia całego obrazu. Kontrastową po­
stać Aliny głębokim czarem  poezji w ypełniła 
p. Kossocka, przypom inając się jeszcze raz jako 
szlachetny i subtelny ta len t liryczny naszej 
sceny. Czarowała także melodją słowa Gopla­
na, która w ujęciu p. Starskiej nie była tylko 
eterycznym  zjawiskiem, lecz przedewszystkiem  
w ładną silą przyrody.

Z innych postaci na jak największe uznanie 
zasłużyli pp. Kosmowska (matka), Jednowski 
(przepyszny baśniow y pustelnik), Grabiec 
(Karczewski) i Kirkor (Surzyński). M arzyciel­
ską postać Filona doskonale w yraził p. Rozma- 
rynowski, i igrająca para Skierki i Chochli­
ka w ujęciu pp. Drabikówny i Bednarskiej 
(brawo!) była św ietnie zestrojona z kompozy­
cją rysunkow ą postaci i ich bajkowego ch a ra ­
kteru, przyczem śpiew Skierki rozebrzm iał b. 
melodyjnie, więcej jak słowo, może zbyt precy­
zyjnie i ostro wym aw iane, choć w ygłaszane ła ­
dnie, —  Całość przesnuta nadto nastrojoweim

tonami pięknej m uzyki H enryka Jareckiego, 
w sumie w yraziła silnie głęboki a tak różno- 
slrunny czar lutni Słowackiego.

B o i.  P o c h m a is k i.

Rzut oszczepem: Lenka (Cracovia) 30.55 cm.
Rzut dyskiem: Jasna (Cracovia) 30.34
Rznt dyskiem oburącz: 

via) 48.78.
Jaworska (Craco-

„Gra w żywe szachy"
na wawelskim dziedzińcu

Kraków, 30 czerwca. 
Dawno już nie było widowiska na W awelu, 

któreby zgromadziło takie tłum y widzów, co 
w czorajsza „Partja żywych szachów", urządzo­
na staraniem  „Białego Krzyża" na arkadowym  
dziedzińcu. W szystkie miejsca na trybunach, 
ław kach i w krużgankach w ypełniła po brzegi 
publiczność, śledząca z zajęciem przebieg gry, 
którą już przed kilkom a dniam i opisywaliś­
my.

Na biało-czarnej szachownicy ustaw iły się 
figury piesze i konne w bogatych strojach pol­
skich i tureckich, z precyzją spełniające swą 
rolę, którą kom entował piękny tekst poetycki 
pióra Janusza Stępowskicgo, wypow iadany do­
nośnym  głosem z  krużganków pierwszego p ię­
tra  przed każdym  ruchem  figur przez p. Pie­
karskiego, reżysera pomysłowego widowiska..

Uznanie dla doskonałego rezultatu  jego pra­
cy  i  wykonawców, kórym i byli nas dzielni u- 
Jani, byto ogólne. Sam malowniczy obraz sty­
lizowanego zm agania się dwóch wojsk, o- 
świetlony wielobarwnem i snopami św iatła 
przez reflektory starczył, by więzić oko i za­
chw ycać każdego od początku do końca. Mu­
zyka, ilustru jąca poszczególne „ciągi", uw zglę­
dniająca m otywy orjentalne, trafnie skompo­
now ana przez p. kapelm istrza Schreyera, potę­
gowała bitew ny nastrój.

Widowisko dawało przedsm ak niezwykłego 
w rażenia, jakieby m ożna osiągnąć przez u rzą­
dzenie na tern historycznem  miejscu „praw ­
dziwego", (t. zn. w  w iększych rozm iarach i 
bez szachowej stylizacji, a  z w yzyskaniem  
m uzycznych jedynie efektów) rycerskiego tu r­
nieju, jak to tutaj in illo tempore bywało.

J. Sw.

PŁYWACKIE ZAWODY W  PARKU KRA­
KOWSKIM.

Zawody urządzane przez Jutrzenkę w Parku 
krakowskim  dały następujące wyniki:

50 y. dla juniorów do lał IG, stylem dowol­
nym 1) W alz (Cracovia) 35.8 sek., 2) Bester
(Jutrzenka)

50 y. na plecach pań : 1) Schonfeldćw na (Ju­
trzenka) 45.2, 2) Feilgutówiih 4 -Jutrzenka).

1000 y. dla panów styl piersiowy: i) ScJ- 
dinger (Makkabi) 1:24.2 sek., 2) R ilterm ann 
Zygmunt (Jutrzenka), 3) Katz (Jutrzenka).

50 y. pań  stylem dowolnym: 1) Schonfeldó- 
w nna (Jutrzenka) 39.9, 2) Schreiberów na (Ju­
trzenka)

50 y. stylem  dowolnym juniorów do la t 1,8: 
1) Sildinger (Makkabi) 36.8 sek., 2) Katz (Ju­
trzenka), 3) Kalb (Jutrzenka), 4) W adler (Ju­
trzenka), 5) P ietraszewski (Cracovia).

4x50 y. sztafeta pozycyjna panów : 1' Ju ­
trzenka w składzie: Schonfeld Ernest, Ritter- 
m ann Zygmunt (pierś), JĆlein (bok), W achlęl 
(dowolnie) w czasie 2:29,3 sek., 2) Cracovia.

4x 50 y. dowolnie panów : 1) Jutrzenka w 
składzie Schonfeld Ernest,- W achtel, Klein, 
Schreiber w czasie 2:44.5 sek ,2) Cracovia.

Zawody te w ykazały dobrą formę zawodni­
ków Jutrzenki.

 0-----

S e  s p o r t u .
Wyniki zawodów miejscowych.

B. B. S. V. —  ZWIERZYNIECKI K. S. 2:2
(1:1). Zawody powyższe na boisku Mak­
kabi należały  do interesujących. Zw ierzynie­
cki zdobywa w 27 min. prowadzenia, jednak 
w 2 m inuty później w yrów nują goście. To pau­
zie w 25 min. Zwierzyniecki ponownie prow a­
dzi, jednak znowu w kilka m inut wyrównuje 
B. B. S. V. Naogół więcej sytuacji podbramko­
wych miało B. B. S. V., technicznie znacznie 
lepsza drużyna od przeciw nika.

K. S. Czarni —  K. S. Szczakowianka 6:0 
((2 :0).

Wyniki zawodów krajowych.
Lwów. Haamonea— Jutrzenka 2:1. Gra w

pierwszej połowie pod znakiem  przewagi Ha- 
smonei, która uzyskuje dwie bram ki przez 
S 'euerm ana, obie z rzutów wolnych. Druga 
bram ka była niezwykle efektowna, niewidzia­
na dotychczas we Lwowie pod względem wy­
konania. ,

Po pauzie inicjatywa p rzech o d z iło  Jutrzen­
ki, która nie wyzyskuje przyznanego jej rzu ­
tu karnego w 18 min. drugiej połowy, za rękę 
Birnbacha, wykonawca Grunberg I. strzela 
w aut. Jedyna bram ka pada na 2 m inuty przed 
końcem zawodów, po pięknej akcji Jutrzenki, 
ze strzału środkowego llalperna.

Sędzia p. Hanke. Widzów około 3.000 osób. 
Łódź. Czarni—Ł. K. S. 2:2 (2:1). Bram ki 

dla Ł. K. S. zdobywają Aldek i Cyl, dla 
Czarnych Chmielowski z karnego i jedna sa­
mobójcza. Sędzia p. Rutkowski.

W arszaw a. Turyści — W arszaw ianka 2:1 
(2:0). Rozegrany w  Agrykoli mecz o mistrzo­
stwo Ligi przyniósł zwycięstwo gościom. Gra 
była naogół równorzędna. Sędzia p. Ziem iań­
ski.

WYŚCIGI CYKLISTÓW MA TORZE 
K. S. CRAGOVJI.

Wyniki dnia: I bieg otwarcia po 3 przedbiegach 
wygranych przez Szym czyka, Barzyc-kiego i Krobo­
ta  wygrał Barzycki po dwukrotnej rozgryv/ce, po­
niew aż w pierw szym  finale orzekli sędziowie, iż 
bieg by ł m artw y. II bieg Demi-Fonde 3000 m. z *6 
finiszam i wygrał Krobot, S) Armatowicz i 3) W ędzi- 
cha wazyscy * Ciacovii. Biegi m otocyklistów  mało 
interesujące, ze względu na zbytnią przewagę 
M atczaka, k tó ry  w ygryw ał każdy bieg jak clicial. 
Jedyny in teresu jący  był bieg prem iow y na  15 okr. 
toru, który  był prow adzony w nader żyw ym  tem ­
pie. Nie obyło się lu bez małego wypadku, a lbo­
wiem w 8 okr. Kędzia z powodu najechan ia  spadł 
tuż przed stołem  sędziów,- lecz prócz lekkiego o d ar­
cia naskórka n a  ram ieniu nie poniósł żadnego po­
ważniejszego szw anku W yścig wygrał Krobol m a­
jąc 15 punktów i otrzym ując nagrodę honorową 
firm y Irw ing, drugi A rm alow icz i trzeci W edzid ia  
o trzym ali nagrody od firm y Audion i Kulandy. 
Bieg zachęty 5 okr. toru, wygrał Armatowicz, drugi 
Kluger i trzeci W iinsch. W reszcie dużo emocji dał 
wyścig amerykański parami na 25 obr. wykaznjący 
dużą przewagę Krakowa nad Warszawiakami W y- > 
ścig ten w ygrała para Barzycki—Krobot przed pa­
rą  Szym czyk— Kędzia i W ędzicha—Berghausen. 
S tarterem  spraw nym  był p. Grzyw ińiJU, .zaś sę­
dziam i pp. HocJismann, Senisson i W ojda.

Wyniki 2awodów zagranicznych.
W ińdeó, 29 czerwca. (Ls) Yienna, — B. A. 

G. 2:1 (1:0). Rapi-d —  Slavia 4:1 (3:1).
Praga, 29 czerwca. (L9) D. F. C. —  Union 

2iżkov 3:3 (1:1).
Zawody tennisowe Czechosłowacja — Wło­

chy 7:2.
  o -

OKRĘGOWE MISTRZOSTWA LEKKOATLE­
TYCZNE PAŃ.

W dniu wczorajszym odbyły aie n a  boisku 
i bieżni T. S. W isła zaiyody lekkoatletyczne 
pań, o mistrzostwo K. O. Z. L. A., które przy­
niosły pobicie praw ie wszystkich rekordów 
okręgowych. W ogólnej punktacji mistrzostwo 
okręgu zdobyła Cracovia 41 punktam i przed
Makkabi 30 p., W isłą 25 p., A. Z. S. 4 p . i 
Jutrzenką 2 p.

Bieg n a  60 m w ygryw a p. Freiwsidówna 
(Makkabi), w yrów nując rekord okręgowy.

Bieg na 10 m — W iśka (W isła) 13.4 sak.
Bieg na 200 m — W itk a  (W isła) 29.2 sek.
Bieg na 1.000 m — FoTkiewiczówna (AZS,) 

w czasie 3:48.6.
Sztafeta 4X 75: 1) Makkabi w  składzie Frei- 

waldówna, Goldnerówna, Kornówna, Tola w 
czasie 43.6.

< z u t kulą oburącz: Jasna (Cracoria) 1.580.5 
centym.

Skok w  dal: Freiw aldów na 449 cm.
Skok w z wyż: Freiwaldówna 134.5 cm., no­

wy rekord okręgowy,

JAK SCHMIDT ZDOBYŁ MISTRZOSTWO 
KOLARSKIE POLSKI.

Rozegrano na Dynasach doroczne mistrzo­
stwo torowe Polski. Obok dotychczasowego 
trzykrotnego m istrza Łazarskiego, który starto­
w ał tym razem  w Tiarw ach W. T. C., do w atki 
o zaszczytny ty tu ł stanęli zawodnicy z K ra­
kowa, Łodzi, Częstochowy i Mińska Mazo­
wieckiego, oraz szereg kolarzy w arszawskich.

Po całym  szeregu przedbiegów do w alki 
końcowej stanęli Schmidt, który pokonał w pół­
finale Szym czyka i Łazarski — po zw ycię­
stwie nad Zybertem z Łodzi. Zaciekła w alka 
finałowa, po przeszło 300 metrowym finiszu 
przyniosła zasłużone zwycięstwo Schmidtowi, 
tkóry w biegu tym  uzyskał zarazem najlepszy 
czas dnia — o sta tn ie .200 metrów 13 spkund. 
W drugiej rozgrywce Zybert zepchnął Szym­
czyka na czw arte miejsce.

Inne biegi dały w yniki: Bieg 3 kim : Cibor- 
ski 5:38 przed W łodarczykiem i Skrzypkow- 
s]pm. Bieg premjowy 10 okrążeń 1) Tsclur- 
schnitz, 2) Kendzia, 3) W łodarczyk. Handicap 
800 metrów: 1) Ende (Łódź), 2) Brauner
(Łódź), 3) Staśkowski. Bieg tow. związkowych 
3.000 m tr .1) Barycki (Kraków) świetnie za­
pow iadająca się sita, 2) W iśniewski (Lódż), 3) 
Staśkowski (Łódź).

ROZŁAM W KOLARSTWIE WARSZAW- 
SKIEM ZLIKWIDOWANY.

Zarząd warszawskiego Tow. cyklistów na­
desłał następujący kom unikat:

Istniejący od dłuższego czasu w  Towarzy­
stwie cyklistów w W arszawie zatarg z grupą 
zawodników, który spowodował ich zawiesze­
nie, został pomyślnie zlikwidowany na wapńU 
nem posiedzeniu zarządu W. T. G. z delega­
tami zawodników w dn. 23  b. m. Zawodnicy 
z p. Józefem Lange n a  czele przystępują do 
treninków na torze.

W ten sposób przeszło dwudziestu najlep­
szych kolarzy polskich w raca do czynnej p ra­
cy sportowej, a se zw  na Dynasach ożywi się 
wybitnie.

NOWY KLUB KOLARSKI W  WARSZAWIE.
Dowiadujemy się, że grono zwolenników 

sportu . kolarskiego przystępuje do zorganizo­
wania nowego klubu kolarskiego na terenie 
W arszawy. Nowe stowarzyszenie kolarskie no­
sić będzie nazwę „Klub Kolarzy w W arsza­
wie". W skład komisji organizacyjnej wchodzą 
między innym i p. T. Lenartowicz, W. Rokosz, 
i H. Królikowski.

POGOŃ — JUTRZENKA.
Największa sensacja walk ligowych o m i­

strzostwo. W ieloletni m istrz Polski, poeromca 
W isły, kroczącej n a  czele tabeli ligowej, 
lwowska Togoń, przyjeżdża do Krakowa i r o - J  
zegra zawody o mistrzostwo 1 Jutrzenką. By- .



fi N O W A  R E f O B M A

ly m istrz Polski, przeszedłszy okres przem ija­
jącej słabości, powrócił do formy, przypom i­
nającej czasy sławy i świetnych tryumfów 
najsilniejszej drużyny w Polsce. Jedynie Po­
goń mo-gła zdobyć się na heroiczny wysiłek 
tak znacznego pokonania W isły, która zdawa­
ła  się być przy obecnej swej formie niepoko­

naną. S łynna trójka ataku: dr. Garbień, W a­
cek Kuchar i Batsch jest niedoścignioną. Ju­
trzenka przechodzi tesame koleje. Po szeregu 
klęsk, zm arnowanych sza.ns, wzięła gwałtow­
ny  sta rt zwycięski i wysili się, aby nie pozwo­
lić przerwać sobie zapoczątkowanego łańcu­
cha zwycięstw.

Pam iętne dwukrotne zwycięstwo Jutrzenki 
nad Gracovią w mistrzostwie dowodzi, że Ju ­
trzenka do silnego przeciwnika umie się do­
stosować. Będzie to najpiękniejsza w alka ligo­
wa, jaka odbyła się dotąd w Krakowie.

Zawody odbędą się w niedzielę, 3 lipca br. 
o godzinie 17.30 na boisku Jutrzenki.

O dpow iedzialny  re d a k to r

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydaw ca :

Spółka Wydawnicza „REFORMA'
Spółka z ogr. odp.

Konfitury i  wszelki marynaty
m ożna zabezpieczyć od pleśnienia i ferm entowania używając

Dra. Oetkara ś r o d e k  konserwujący.
Jest to prosty, tani i przytem doskonały sposób. Jedna paczka proszku Dra. Oetkera 
środka konserwującego wystarczy do zakonserwowania 5 kilo konfitur, galaretek, 
marmelady, soków owocowych, ogórków itp. S p o s ó b  u ży c ia  w y d ru k o w a n y  
na k a ż d e m  o p a k o w a n iu . Dra. Oetkera przepisy na konfitury i m armelady 
otrzymać można bezpłatnie we wszystkich sklepach. Proszę przytem zażądać Dra. 
Oetkera nowej barwnie ilustrowanej książki z przepisami, wydanie F , za groszy 40. 

O ile tych książek zabrakło, zwracać się, załączając znaczki pocztowe, do
Ora. A. Oetkera - Oliwa.

Praw nie zastrzeż.

D r a .  O e t k e r a

środek konserw ujm y
(Znak zastrzeżony)
Zawartość ?v. ę-ramn

LEfcAKI wyrób własny 
-ro leca najtaniej Bardach 1 j 
1' torja^ska 16. 818 1

R A D A  ZA W IA D O W C ZA  
FABRYKI PRODUKTÓW CHEMICZNYCH

6 $I1BAM
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W  K O S A K O W IE
podaj o do wiadomości pp. akcjonarjuszów — że 
w dniu 19 lipca 1927 r. o godz. 11 przedpołudniem, 
w biurze Spółki w Krakowie przy ul. Szpitalnej 15

odbędzie się

9.1. EMIL Klin, fatta tektury itioi'. gradili C a.
RACHUNEK BILANSUSTAN CZYNNY

Dllllfllli!
STAN BIERNY

G otów ka w  k asie  . .
,  w  b a n k ac h  . 

P a p i e r y  w-artośeiowe
i k a u c je .......................

R ealności, b ud y n k i i te r  
M aszyny i u rządzen ia  
C y ste rn y  . . . . .
R v m e s y ....................
D łużnicy .......................
Z apasy  surow ców  i go­

tow ych  to w aró w  .

Zł. 6.64'-76 
.  9.472-14

Zl.

16.12! 90

12.114Sd 
123.600 

37.400 
14.000 
76.801 

117.182

15 0000 -
551 20il7

K ap ita ł ak cy jn y  . . . . . .
W ie r z y c ie le ........................................
R edyskon t ........................................
Zw yczajny fundusz  zapasow y  . 
FuDdusz w sparcia  p e rso n a lu  . .

„ im ien ia  E. K użnickiego 
R ach u n ek  s t r a t  i zysków  . . .

Zł.

20 000 
53.1 8 
67.75 
65.000 

6.0)0 
3 000 

36.356 Sb

li 551,220i

A K CJO N A R JU SZÓ W
z następującym porządkiem dziennym:

823

„au noN MAKcne-* -
K ra k ó \r  — T o m asza  L . 26 
p rz e cz n ic a  F lo r ia ń s k ie j  
T e le fo n  2755 p o leca  n a j t a ­
n ie j :  B ie lizn ę  m ę sk a  —
K a p e lu s z e  — K ra w a ty  — 
S k a rp e tk i  — P o ń czo ch y  — 
R ęk a w ic z k i — w sze lka  

g a la n te r ję .  812 
W IE L K I  W Y BÓ R!!

1) Odczytanie protokołu z poprzedniego W alne­
go Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie Rady zawiadowczej i bilans za
rok 1926.

3) Sprawozdanie rewizorów rachunkowych.
•4) Zatwierdzenie sprawozdania i bilansu oraz 

rozdział zysku.
5) Udzielenie Radzie Zawiadowczej absoluto­

rium.
6 )  W ybór c z ł o n k Ó A V  Rady zawiadowczej.
7) W ybór rewizorów rachunkowych i zastępcy.
8) Oznaczenie wynagrodzenia dla Komisji rewi­

zyjnej.
9) Oznaczenie wynagrodzenia dla członków K o­

m itetu  wykonawczego.
10) Wnioski.

Kraków, dnia  27 czerwca 1927 r.
W yciąg ze s ta tu tu  Spółki:
Ażeby móc wykonać prawo głosowania, należy 

złożyć akcje najpóźniej na sześć dni przed Wal nem 
Zgromadzeniem w kasie Spółki (par. 23). Akcjona- 
rjuszom, którzy w ten sposób wykazali prawo gło­
sowania, wydane będą karty  legitymacyjne, opie­
wające na ich nazwisko, z przytoczeniem ilości 
głosów.

7a  R adę Zaw iadow czą Emil K uinickl, In t .  Wilhelm S c h w e itz e r .
Za Dytekcję L ie b e r m a n n ,  A d le r .

Za Komis ę R ew izyjną Oskar B arton iczek , Z ygm u n t Z u b czew sk i .

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW
Zl.

Koszta ogólne . , . 311.240 9S
O dpisy n a  w ie rzy tel­

nośc iach  . . . . 5.414 97
A m ortyzacja  . . . . 11.90J —
P ozosta łość  z r. 1925 . Zł. 6.169'2I
C zysty  z y s k ....................... 30.187'65 36.356 86

jC -  — - r-~ 1 364.912 8i---------- -------- ,-----------

Z ysk na  tow arai-h  . . . .  
P rzen iesien ie  z r  roku  1923 .

Zł.
358.7 31.10, 

6.1691-1

1: 31:4 .

Za luuię Za., a.l.irtczą: Em I Kuźnickl, Inż W ilhelm S c h w e itz e r .
Za D y re k c ję : Lieberm ann, Adler.

Za K om isję R ew izy jn ą : Oskar B arton iczek , Z ygm u n t Z u b czew sk i .

O L L A "
.PREZERWATYW

•  ASLLA
Icdyna Istnie 1 ąca. niedoic lg-  

I nlona marka światowa, udo- 
[ wodni.,aa zupełna gwarancja 
I za każda sztukę. Cena sprze 
I dąży detalicznie  za tuzin Nr. 
1 1203 Zł. 9*—. Nr. 1202 Zt. 5-40.

Rozpowszechniajcie

bill
Najhorzijsfnietsze Źródła zakupów

Cierpienia> płuc i gardła
Pouczającą broszu r; Nr. 11 bezpłatnie w ysyła
D r n i io o  CARO . O. m. D. n. Odańsh.

„O ^ Z E Ł “
POLSKI P R Z E M Y S Ł  OBUW NICZY 
i T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E ,  
S P Ó ŁK A  A K C Y J N A  w KRAKOW IE
zaw iadam ia niniejszem  sw ych pp. A kcjonariu­
szy, że dnia 15 lipca 1927 odbędzie się w biu­
rach spółki, przy ni. Libiowszczyzna L. 3, 

o godz. IS-tej

El
z następującym  porządkiem  dziennym :
1) Spraw ozdanie zarządu za rok 1926.
2) R ozpatrzenie i zatw ierdzenie b ilansu  za 

rok 1926.
3) W ynagrodzenie Rady Nadzorczej.
4) W ybór Rady Nadzorczej.
5) W ylosow anie ustępujących członków Ba­

dy Zawiadowczej, wybór nowych.
6) Wnioski.
U prawnieni do glosowania są ci akcjonariu­

sze, którzy po m yśli § 28 sta tu tu  spółki w y­
rażą  się kartam i legitym acyjnem u 82 ł

W A L N E  ZG R O M A D ZEN IE 
S. A. „TRZEBINIA"

I Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych. Odlewnia 
żelaza i metali

j w K rak ow ie , D u n a jew sk ieg o  L. 4,
odbędzie się w sobotę 9 lipca 1927 o godz. i pop. 
w sali konferencyjnej Izby Handlowej i Przemy- 

| słowej w Krakowie, ul. Długa L. 1.. z następu ją­
cym porządkiem  dziennym : -*

! 1) O dczytanie protokołu VYalnego Zgrom adzenia
I z 6 listopada 1926 r.

2) Spraw ozdanie Zarządu.
3) Przedstaw ienie b ilansu  za  rok 1925,26. 

P rzedstaw ienie b ilansu  za rok 1926^27.
4) W niosek Komisji Rew izyjnej na  udzielenie 

absolutorium .
5) W ybór uzupełniający 4 członków Rady Z a­

wiadowczej.
I 6) W ybór Komisji Rew izyjnej n a  rok 1927128.

7) U stalenie m arek prezencyjnych d la Rady Z a­
wiadowczej i Komisji R ewizyjnej.

8) W nioski i interpelacje.
To m yśli paragrafu 20 i 21 sta tu tu , 25 szt. akcyj 

j  upraw nia do jednego głosu.
P. T. Posiadacze akcji chcący wziąć udział w 

' W alnero Zgromadzeniu, zechcą akcje bez kuponów 
złożyć najdalej do dnia 2 lipca br. w biurze Spółki 
— gdzie o trzym ają potw ierdzenie odbioru, służące 

j równocześnie jako legitym acja dla wzięcia udziału 
w W alnem  Zgromadzeniu. * 791

Kraków, dn ia  15 czerwca 1927 r.
Za Radę Z aw iad .: Edw. Mycielski m. p.

FORTEPIAN
PIANINA

WŁBOLONSKI
K r a k ó w  — P a ł a c  S p i s k i

L Srebro

S K E U R O  -  P L A T E R Y ,  
AK TY K U Ł Y  k o ś c ie l n e  

S U K I E N N I C E  1.
A. KOBYLIŃSKI, J, KOBYLIŃSKI 

I K. JARRA 

D A W N I E J  M  J A R R A .

[ Okrycia 1

W arszaw ski Skład
P rzyb orów  fotograficz. 
Szewska 2 . T e l. 14 2 8 .

i W i e d x a J
K U K S A  M A T U R Y C Z N E  

1 D O K S Z T A Ł C A J Ą C E

„ W I E D Z A 14
pod o s o b le t e m  kteruwn 
prof.  R o g u i l a w a  Ttutry.  
cnow lcza  w K r a k o w ie ,  
□ L  S t u d e n c k a  U  I I  -  
o r z y g o t o w u l n  tak  do m a  
t o r y ,  J a k o t e l  do  wazyst-  

ktcb e g z a m i n ó w .

H e le n a  L O F F E L H O L Z  
K r a k ó w ,  G r o d z k a  26.

poleea 
S U K N I E  L E T N I E  

1 P Ł A S Z C Z E  
po cenach b. przystę­

pnych

IU b e z p i e c z e n i a!
Towarzystwo ubezpieneri na tycie

„ F E N I K S ”
ul, św. Gertrudy 8, tel. 273.

P. MAURIZIO
R y n e k  gt. 38.

c Dywany 1
PRACOU/NIA ARTYSTYCZNA 
KAPRAWY DYWANÓW PERSKICH 

H E N R Y K  B O B E R
K R A K Ó W  W ie lo p o le  13.

Herbsta 
z „ W
hljosz Crcssef
Sp. i o. o. 1 . 
K ra k ó w

Rynek $1. 34

D Y W A N Y  P E R S K I E
B liih b a u ra , K ra k ó w  — 

Dietla 81. 7&

[ P r z y b o r y
piśmienne

A. HAWEŁKA
K raków . Uyftek e t .  M . 

„ P a ła c  Spinki*4 !

H E R B A T S
M U  EEYLBH II!
*  Jpfinytn trn tn n k n , oa j- 
le p n y m !  W p aczk ac h  
'(*, ‘ fie kjf. — D la  od  

s p r z e d a w c ó w  ra b a t !

R. HLLIIJHiiUili 
Basztowa 11. Tel. 311 1 4064 

Magazyn Przyborów 
blorowycb

i “Reklama

Najtańsza reklama 
w  „ P r z e w o d n ik ''*

Wymienione firm y polecamy naszym Czytelnikom.

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" — Kraków, Wielopole 1 pod zarządem Fehksa Korczyńskiego.


